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Król Leopold E. 


Król Beigów, Leopold II, który dziś'w no- 
cy, po ciężkiej chorobie umarł w 
Lacken pod Brukselą, należał do najbar- 
dziej popularnych władców w Europie. Wśród 
szerokich kół ludności popularność jego była 
atoli raczej ujemną, niż dodatnią. Stugębna fa- 
ma we była mu życzliwą, rozgłaszała o nim 
wieści najgorsze, © lepszych stronach jego dzia- 
łalności chętnis milczała. Opinia publiczna do- 
kładniej zwykle była poinformowana o jego 
rzekomych miłostkach i kupieckich spekulacyach, 
aniżeli o tem, co czynił dla swego państwa, 
lub jak wypełniał obowiązki monarsze. Do ta- 
kiego spopularyzowania go w kierunku ujem- 
uym przyczyniła się zwłaszcza prasa humory- 
styczna wszelkich krajów i języków, która te 
wysoką, sztywną i wyniosłą, lecz zresztą wcale 
orzystojną postać władcy belgijskiego, szcze- 
góinie sobie upodobała i w tysiącznych przed- 
stawiała karykaturach. 

On sam zresztą dużo dawał powodów do te- 
go rodzaju niezbyt pochlebnego zajmowania się 
jego osobą. Jednym z nich było zupełne z jego 
strony ignorowanie, a nawet lekceważenie opi- 
nii publicznej. Nie miał on zwyczaju taić się 
z tem, co robił, bez względu na to, czy w o- 
czach szerokich kół uchodziło to za zgodne 
z powagą królewską lub nie, a że świat zwykle 
w takich razach więcej się domyśla i więcej 
przypuszcza, niż dzieje się w rzeczywistości, 
więc krążyło o nim wśród wielu prawdziwych, 
także mnóstwo przesadnych wieści i wersyj. 
Dotyczy to podobno zwłaszcza wieści o jego 
rzekomych stosunkach z niewieścim paryskim 
światem teatralnym, 


rach. poczt, Kasy oszczęd. 857.484 


+ 
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niezadowolenia i materyału wybuchowego za je-|choroby króla nadzwyczaj spokojnie. — 
go rządów, czego wymownym dowodem była gro- | Nagle koło godziny 2 minut 20 nad ranem krol 


źna, rewolucyjna niemal walka o reformę wy-|zawołał lekarza i rzekł do niego: 


„Duszę 


borczą przed kilku laty. Umiał on atoli i w tejjsie*! 
sprawie takie zająć stanowisko, że odium po- | 


krzywdzenia szerokich kół ludności na tem po- 
ln nie na niego spadło. Krótko przed śmiercią 


nosił się, on podobno nawet z zamiarem powo- 
łania na burmistrza Brukseli wybitnego Socya- 
listy. 

U 


Jego działalność publiczna sięgała daleko po- 
za granice Bcigii. — Interesował się on bardzo 
kwestyą zbadania tajemniczego wnętrza Afryki 
i już w latach 1870 i 1880 popierał hojnie 
wszelkie zmierzające do tego celu usiłowania. 

W roku 1876 powstaje z jego inicyatywy 
wielkie stowarzyszenie „Association internatio- 
nale Africaine*, z którego później wyszedł ko- 
mitet dla zbadania olbrzymiego porzecza 1zeki 
Kongo. Otwarcie tego olbrzymiego, a bogato 
przez przyrodę uposażonego obszaru dla kultu- 
ry i ekspłoatacyi handlowej, jest głównie jego 
zasługą. Jemu też kanferencya afrykańska z r. 
1885 przyznała panowanie nad tym krajem. 
Sposób, w jaki wyzyskiwano później jego bo- 
gactwa, i okrucieństwa, popełniane przytem 
względem tubylczej łudrości, zaszkodziły bar- 
dzo reputacyi króla Leopolda. Czy siusznie wi- 
nę tych nadużyć i gwałtów składano na jego 
rzekomą chciwość spekulacyjną — trudno dziś 
juź rozstrzygnąć. Faktem jest, że zdobył on 
sobie tam olbrzymi majątek prywatny, dzięki 
znakomitym swoim zdolnościom kupieckim; o- 
bok tego atoli stworzono tam także potężne 
dzieło kultury, które nieodłącznie będzie zwią- 
zane z imieniem „Leopolda IL. 

Spekulacye te, śmiałe a bezwzględne, które 
zresztą nie ograniczały się do państwa Kongo, 


W rzeczywistości, w prawdziwem świetle |lecz obejmowały także rozmaite dziedziny prze- 
swej działalności publicznej. nie był to bynaj:|mysłu i handlu w Belgii i we Francyi, nieraz 
mniej człowiek i władca śmieszny i operetkowy, bardzo mu brano za złe. Bardziej atoli w opi- 
lecz bardzo poważny, bardzo czynny, może naj-|nii świata zaszkodziła mu jego surowość w sto- 


czynniejszy ze wszystkich głów koronowanych 
w Europie. Jako nieedrodny członek rodziny 
Koburgów, odznaczał się on niczwykletrzeźwym 
poglądem zarówno na Świat i życie, jak nio- 
mniej na swoje obowiązki królewskie. Wycho- 
wany w otoczeniu nawskróś konstytucyjnem, 


sunkach rodzinnych, jego postępowanie wobec 
córek. Umarł on, nie pojednawszy się z niemi — 
a podobno zupełnie je wydzicdziczył na rzecz... 
obcych. 

Leopold był w każdym razie tak niepospoli- 
tym monarchą, a jego praca życiowa tak była 


pamiętając o tem, ze jego ojciec zasiadł na |rozległą, że dziś jeszcze trudno ocenić należycie 


tronie jedynie z łaski i wyboru wolnego naro- 
du, król- i.eopold zawsze- ściśle przestrzegał 
form konstytucyjnych, Przytem atoli nie był 
on bynajmniej władcą małowanym. Umiał on 
zręcznie lawirować wśród walki stronnictw 
w swojem państwie, między konserwatystami i 
kle,ykałamj z jednej, a liberałami i socyalista- 
mi z drugiej strony. Z każdą rządził większo- 
ścią i każdą pozyskiwał dla swoich osobistych 
selów i zamiarów. Wpływ jego na stosunki po- 
ltyczne Belgii był znacznie większy, niż ogól- 
nie przypuszczano. 

A nie był to wpływ zły i dla kraju nieko- 
rzystny. Król Leopold zrozumiał dobrze, że ma- 
łe jego państwo nie może się bawić w wielką 
politykę, że niebezpiecznem byłoby dla niego, 
gdyby mieszało się do kombinacyj politycznych 
wielkich mocarstw. To też główną wagę kładł 
on na iczwój ekonomiczny swego kraju i to z 
takim skutkięm, że rozwój ten stał się wprost 
potężnym, że zdobył dla Belgii znaczenie, prze- 
wyższajace ogromnie szczupłe rozmiary jej gra- 
nic. Wystarcza chyba zaznaczyć, iż handel = 
wnętrzny tego małego państwa przewyższa o 
kiikaset milionów bandel zewnętrzny. Austro- 
Węgier! Mniej szczęśliwą rękę okazał on w re- 
gnowania socyalnych stosunków swego kra- 
ju — W tej dziedzinie wielo nagromadziło się 


obie strony, czynną i bierną jego bilansu życio- 
wego. Schodzi z nim do grobu -w każdym-=rasie 
indywidualizm wcaie nie przeciętny, król wy- 
jątkowy — król kupiec i przedsiębiorca speku- 
lant. Sąd ostateczny wyda o nim dopiero hi- 
storya. ; 


7900 Ersin Leopoiia, 


(Tel. „N. Reformy*). 
Brussela, 17 grudnia. 
Król Lespołd umarł o god<inia 2 minut 35 
w nocy. 
Brutsela, 17 grudnia. 
Godzina 51, w nocy. Śmierć króla Tieopo!tda 
zaskoczyła otoczenie zupełnie nie- 
spodziewanie. — O godzinie 11 wieczorem 
byli lekarze tak pełni nadziei, że w zamku był 
obeeny tylko jeden lekarz i marszałek dworu, 
którzy czuwali u łoża króla. 
Król umarł na „embolic“. Marszałek dworu 
br. Godenet o godzinie 3 rano zawiadomił ro- 
dzinę króla o śmierci, 


Bruksela, 17 grudnia. 
Godzina 4 rano. Wieczór minął dla przebiegu 


Na tem się wszystko skończyło. — 
U łoża króla czuwali. doktorzy: Stiriar i To 
page. > 

Książę Albert przybył w 25 minut po Kmier- 
ci króla do pawilonu paleowego, 

Król i córii, 
Bruksela, 17 grudnia. 

„Soir“ donosi: Arcybiskup z Mecheln telegrafi 
cznie zawiadomił papieża urzędowo, że król po- 
godził się z córkami 

Kardynał Mercier odmówił królowi udzie- 
lenia ostatnich sakramentów, dopóki nie pogo- 
dzi się z córkami. 


pauan 


Chaos © parlamendie. 


Kraków, Piątek 17% Grudnia 1909. 
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Prenurmeraitę przyjzmują: 


fałszywą i nieodpowiednią bronią. Przewaga 
wpływu niemieckiego, a nawet pruskiego i wszech- 


niemieckiego w państwie, musi być złama-| 
ną. Niemcy muszą dojść do przekonania, że nie Í 


są „lepszymi* obywatelami, aniżeli inni; ludność 
słowiańska musi być uważaną za równorzedną 
w polityce i w administracyi. Dopóki to się me 
stanie, trwałego porządku w Austryi nie będzie. 
Ten proces musi raz się rozegrać. Unia słowiań- 
ska chce go przyspieszyć, używając rozpaczli- 
wych środków i nie licząc się ze stosunkami. 
W tem tkwi błąd, bo wynik walki mógłby zn: 
pełnie być inny. Ludność straci trybunę parla- 
mentarną i admimstaacya spoczywać będzie w 
rękuch biurokratów niemieckich bez kontroli 
parlamentu. Czy zaś do tego rzeczywiście przyjść 
musiało, czy nie, czy nie można było przewidzieć 
takiego zwrotu i zawczasn zapubiedz, to inna 
znowu kwestya. e 
Uzupełniając końcowy wywód naszego kores- 
pondenta, powiemy: i przewidzieć było można 
ten zwrot i należało. Z chwilą przedłożenia przez 
bar. Bienertha ustaw językowych dla krajów 


Korespondent nasz pisze nam z W iedniajalpejskich do sankcyi, była pośrednicząca rola 


pod datą 16 b. m. 


p. Głybińskiego stanowczo i nieodwołalnie sk 0ń- 


„Godzina 7 wieczorem — posiedzenio trwa da-iczoną. Bar. Bienerth powinien był wówczas 
lej. Oto charakterystyka sytuacyi politycznej. paść, gabinet jego powinien był uledz rekon- 
Unia słowiańska nie zdobyła się na inny śro- strukcyi. Skąd p. Głąbiński przychodził do tego, 


dek walki politycznej, jak 
porządku dziennego w ostatniej chwili kilku- 
dziesięcin wnioskami nagłemi i mowami kilku- 


zabarykadowanie aby wysługiwać się premierowi, który czyni 
krok stanowczy w 


stosunkach niemiecko-cze- 


skich, nie oglądając się na pośrednika? 


nastogodzinnemi, większość Izby zaś, czy też; 


„stronnictwa chętne do pracy“ nie widzą inne- 


Ale p. Głąbiński nie chciał porzucić swej roli 


ii grał ją uporczywie do końca, aż się zgrał 


go sposobu usunięcia obstrnkcyi, jak przedłu-| go” nitki, Niechby tę grę był przegrał bar. Bie- 


żenia posiedzenia Izby w nieskoficzoność, z wy- 
tężeniem wszystkich sił fizycznych. W takim 
stanie rzeczy Śmiało można nazwać sytuacyę 
polityczną beznadziejną. 

Posiedzenie w permanencyi, to zarazem chaos 
w permanencji. Jeżeli dotychczas jeszcze mó- 
wiono o możliwości porozumienia, a zarazem 


-nerth sam, na swój osobisty rachunek. Po co 
'i z jakiej racyi towarzyszyć mu miał i dzielić 


miał z nin los prezes Koła polskiego? Ale p. 


|Głabiński nie słuchał nawoływań prasy; zado- 


walniał się ovinią wiedeńskiego korespondenta 


kompromisu, w którymby nie było aui zwy-l 


ciężonych, ani zwycięzców, to jest to dziś wy- 
kluczonem. Dziś żadna strona ustąpić już 
nie może. Zamknięcie posiedzenia byłoby klę- 
ską większości, cofnięcie wniosków nagłych by- 
łoby kompromitacyą dla Unii słowiańskiej, — 
Dziś tylko szczęśliwy przypadek może położyć 
koniee tej prawdziwej tragedyi parlamentary- 
zmu austryackiego, a za taki szczęśliwy przy- 
padek uważnnoby jakąś widką awanterę, + albo 
wydobywanie trąbek i grzechotek z arsenału 
obstrukcyjuego, aby mieć pretekst do zamknię- 
cia posiedzenia i naturalmie parlamentu. 
Sytuacya jest rzeczywiście zawstydzają- 


cą i to dla wszystkich. Do tej katastrofy przyjść | q 


„Słowa Polskiego*, który opiewał jego rzekome 
tryumfy i zwycięstwa polityczne, ciągnące się 
w nieprzerwanym łańcuchu. 

Dzisiaj cała pośrednicząca akcya Koła pol: 
skiego, dzięki p. Głąbińskiemu, kończy się zu- 


|pełnem fiaskiem, którego jaskrawym obrazem 


jest obstrukcya w parlamencie. 


Z nocnego posiedzenia, 


(Telefonem). 


Wiedeń, 17 grudnia. 
O godzinie 1 minut 5 w nocy ukończył P a- 
our swoją prawie 5! 4 godziuną mowę wśród 


musiało. Pretensyonalność i wyniosłość Niem-| oklasków swoich towarzyszów. 
ców przechodziła już: wszelkie granice. Zacho- | 


wanie się ich było tak wyzywające, że trudno 
sią dziwić, jeżeli Unia ze swej strony także 
straciła miarę i popełniła błędy bardzo ciężkie. 
Jeśli dziś Niemcy zarzucają Unii, że nie chciała 


| 


się zadowolnić pięciu portfelami ministeryalnemi, | 


lecz żąda ich sześć, to przecież wiadomo, że 
tych 5 portfeli dać im nie chciano. Rząd 
wprawdzie taki kompromis zaproponował, ale 
Niemcy go odrzucili, oświadczając, że się ni- 
gdy nie zgodzą na powołanie Słowieńca do ga- 
binetu. Więc w ich postępowaniu leży obłuda i 
nieszczetość, aczkolwiek i Unii takżo nie moż- 
na oszczędzić zarzutn nieszczerości. 

Wybuch obstrukcyi był niespodzianką także 
dla-Koła polskiego, dla którego przecież 
Unia powinna się do pewnych poczuwać obo- 
wiązków. Musimy więc powtórzyć, co już kil- 
kakrotnie zazuaczyliśmy: Unia słowiańska wal- 
czy o słuszne prawa i o zdrowe zasady, ale 


Pierwszy mowca „przeciw“ Seliger, zrzekł 


| się głosu. — Na wniosek posła Miklasa zam- 


|knięto dyskusyę. Obaj mowcy generalni Sch4- 


fer i Miklas zrzekli się głosu. 
sodzina druga, przemawia: czeski agraryusz 
Hirsch. ” 
Wiedeń, 17 grudnia. 
Godzina 2 po północy. W Izbie przemawia 
poseł Hirsch, agraryusz czeski. Mówi on tak 
samo, jak poprzedni mowcy bardzo cichoi 
rozmawia chwilami z przyjaciółmi, — Do grona 
posłów czeskich, rozmawiających z Hirschem, 


-| przystępuje kilku posłów polskich. Posłowie 


czescy nawiązują z rimi dłuższą rozmowę. 
Prezydent Pattai dzwoni i prosi, aby mow- 
cy nie przerywać. (Wesołość). 
Poseł Stanek wola: Panie prezydencie, ależ 
my tutaj zawiązujemy sojusz czesko-polski, pro- 
sze nam nie przeszkadzać. (Wesołuść). 
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Obelgi z galeryi. 


Godzina 6 ranc. Poseł Hirsch zakończył 
swoją mowę. 

Przez całą noc panował w lzbie spokój. Ga- 
lerye były zupełnie puste. Skandale, jakie za- 
szły wczoraj popołudniu i wieczór na galeryi, 
spowodowały prezydenta do zamknięcia ga 
leryi na całą noc. 

Istotnie publiczność, zgromadzona wczoraj pa 
galeryi dopuściła sę niesłychanych obelg, 
pod adresem posłów; z galeryi wałano: 

— Hołota! Dranie! Pasożyci ludn! 
Łajdaki! Kradniecie nasze pieniądze! Hań: 
ba wam! Bania pijacka i t. p. 

Po północy widziano przed parłamentem wie- 
le pań i mężczyzn, którzy wracając z różnych 
zabaw i teatrów, chcieli wejść na galeryę Izby 
posłów. Nie wpuszczono ich jednak. Bram gma- 
chu parlamentarnego strzegli policyanei. 

Jeden z posłów, widząc tłum, cisnący się do 
parłamentu, zawołał: 

— W pariamencie jest bardzo nudno! Idźcie 
się gdzieindziej zabawić. 

Nocne sceny. 

Noc dzisiejsza w sali parlamentu, przeszła 
zresztą tak samo, jak noc poprzednia. 

W salach klubowych część posłów grała w 
karty, inni posłowie spali. Źony posłów, miesz- 
kających w Wiedniu, przysłały mężom, mają- 
cym „służbę nocną“ w parlamencie rozmaite 
przysmaki na całą noc i poduszki. 

Z ministrów pełnili służbę w parlamencie tej 
nocy minister kolei Vrba, minister Dulębat 
minister Ritt. 

Nad ranem. 


Nad ranem koło godziny 4, przyniesiono do 
parlamentu dzienniki. 

O godzinie 6 rano zabrał głos poseł Rych- 
ter, także czeski agraryusz. 

Wiedeń, 17 grudnia. 

Godzina 7 minut 30 rano. Posiedzenie Izby 
posłów trwa dalej. O godzinie 6 rano skończył 
poseł Hirsch swój wywód końcowy. W gloso- 
waniu nagłość wniosku odrzucono. e 1 

Izba przystąpiła do obrad nad nagłością wnio- 
sku posła Jarosława Rychtery. Przemawia 
poseł Rychtera. i 

Godzina 8 i pół rano poseł Rychtera mówi 
dalej, | 


Ostatnia deska ratunku, 


(Telefonem). 
Wiedeñ, 17 grudnia. 

Czy posiedzenie parlamentu w dniu dzisiej. 
szym będzie miało taki sam monotonny prze- 
bieg, jak w duiu wczorajszym, jest wątpliwem, 
a to ze względn na wniosek nagły posła Kreka 
o zmianie regulaminu Izby. (Zob. num. poranny, 
Przyp. red). 

Wniosek ten jnż teraz spowodował liczne 
enuncyacye stronnictw i wywoła zapewnie 
zmiany w dotychczasowej taktyce parlamen- 
tarnej. 

Jak było do przewidzenia, niemiecko-narodo- 
wi posłowie z „N. Fr. Presse* na czele z wal- 
czają zmianę regulaminu z całą Sta: 
nowczością. 

„N. Fr. Presse“ ogłasza szereg artykułów, 
pochodzących od posłów niemiecko-narodowych; 
artykuły te z całą stanowczością zwracają się 
przeciw wnioskowi nagłemu Kreka ze wzglę- 
dów formalnych 1 merytorycznych. l 


Ludwik Stasiak. 


MALONIESZCZANI. 


Powiość humorystyczna, 


81 (Ciąg dalszy.) 


- - Może kieliszek wódki. Dobrą ma żyd wi- 
śniówkę. 

— Wódki? Wódki? Dobrze. Napiję się, ale 
po interesie, O c6ż chodzi? 

— O moją biedną parcele. 

— Pod kudowę kasy? 

— Pod budowę kasy. Możeby śledzia?! 

— $Sledzia? Hm. Zjem śledzia, ale pe inte- 
resie. Ileż sąsiad żądasz za tę parcele? © 

— Ile żądam? Przecie sąsiad wie, ile żądam. 
Za bezcen Sprzedam. Za bezcen. Ale tu u Fe- 
nigera wyborne, ciepłe półgęski .. 

— Półgeski? Patrzajeie! No dobrze. Ale pół- 
gęsck po interesie. Ile żądasz za parcelę? 
Dwadzieścia sześć tysięcy. 

Adwentowski wiedział, ije Cisek żąda za par- 
celę, gdy jednak z własnych ust garbarza Bu- 
mę usłyszał, podskoczył z gniewn. 

3 Ze się też pan nie wstydzisz! — krzyk- 
nal. 

— Kraść się jeno wstydzę. 

— Chcesz kraść! Chcesz kraść! 

— Chcę nezciwia zarobić. 

Kończy nieznośną rozmowę Adwentowski. 
Wypił kieliszek gorzałki, przegryzł rodzynkiem, 
zapiacił za wódkę dziesięć halerzy i rzekł wzbn- 
czony: 

„== Widzisz sąsiad tę dłoń? Włosy mi na 
niej wyrosną, jeśli kasa kupi tę parcelę. 

Zapiął czamarę, splunąt, chce wyjść. Zatrzy- 
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mał go prawie mocą Cisek. Wiaściciel parceli 
nie miał już miny człowieka, który prosi, ale 
grozi. 

-— Słuchajno pan, panie Adwentowski. Po- 
jutrze znowu wybór asesora, 

— Wiem o tem. 

— Pan kandydujesz. 

— Ja kandyduję. 


— Pan wiesz, że ja rozporządzam najmniej | przed obcym człowiekiem obojętnego udaje i 


czternastoma głosami.  _ 

Zaśmiała się gotycka, judaszowska twarz. 

— Chcesz mi je pan sprzedać za pai celę ? 
Wyngdziłeś na jarmark czternaście głosów ja- 
ko świnie i chcesz je sprzedać, 

— Nie. Ja chcę, jako brat, aby ręka rękę 
umyła. ; 

— Ale ja tego nie chcę. 

— Moje głosy... 

— Ja nie chcę pańskich głosów. 

Wybiegł Adwentowski, we drzwiach spotkali 
się z Piołunem. Słowa do siebie nio rzekli... 

— Jakże sią pan ma, panie Cisek? Co pan 
taki chmurny ? 

— I pan, jak widzę, nie wesoły. 

Pan Walenty rzekł z odrazą: 

— Jakbym zmorę spotkał, 

— Adwentowskiego ? 

=, AJ 

„7- Nie dziwię się. Nie dziwię. A czy też pan 
wie, czego ja się dowiedziałem dzisiaj z ust 
pewnych ? 
No? i 

— Przypomina sobie pan tę korespondencyę 
w gazecie.. Wtedy, gdyśmy przyjmowali zna- 
komitego gościa, gdyś pan miał do ekscelencyi 
przemowę... a , 

Wspomnienie do reszty zgasiło mieosobliwy 
humor Wałentego Piołuna. Lepiejby o tem nie 
mówić i nie wspominać. Rzekł przez zęby: 

— Przypominam sobie. “lzi 


— 


— Napisali o pann okropne rzeczy, napisali 
żeś pan stanął... i 

— Dajże spokój panie sąsiedzie. 

— Ależ ja dam spokój. Dam spokój. Chcę 
sie tylko pana zapytać, czy pan wiesz, kto to 
do gazety podał? 

Wspomnienie gazety zaburza krew, pali pod 
krwią. Do głowy Piołunowi ankor uderza, a 


mówi: 

— Wiem. Dobrze wiem. Ten pisarz od... 

— Nie pisarz, 

— Co pan mówisz? 

— Dobrze mówię. To nie on pisał. 

— A któż? 

Zbliżył Cisek usta do ucha Piołuna i szepnął: 

— Adwentowski. - 

Piołun miał żądać ćwiartki gęsimy, przy stole 
nakrytym siedział, teraz gęsiny nie żąda, w Ci- 
ska oczy wlepił, pazury w niebieski obrus wbił... 

— Co pan mówisz?! - 

— Prawdę mówie! 

— To kto iany pisał! 

— A ja panu ręczę, że t0 pisał Adwentow- 
ski. Ja panu przysięgnę.. l 

Pan Walenty Piołun z gęsiny zrezygnował, 
wstał nagle, z Ciskiem się nie pożegnał, z pod 
pipy wychodzi, Leci z impetem strasznym, szynk 
opuścił, na dworze się znalazł. Nagle stanął. 
Rozejrzał się po świecie, jakby jasność południa 
go zoryentowała i myśli jego pokrzyżowała. 
Bitwa myśli. Zwyciężyła myśl, że teraz dzień i 
jasność słoneczna... Zatem wrócić pod pipę czy 
iść do domu? Spojrzał Piołun na zegarek, pier- 
wsza, obiad. Wolnym krokiem poszedł pan Wa- 
lenty do domu, 


VII 


W archiwum Węgierskiego Ujścia obok sta- 
rych pergaminów, obok pierwszego wydania sta- 
tutu Łaskiego, jest kalendarz. który: chimery 
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gwiazd, losy ludzkie, zmiany księżyca i pogody 
przepowiada. - Pan fizyk miejski, gdy czytał tę 
zbutwiałą książkę, horoskopy tam zawarte głup- 
stwem i idyotyzmem nazwał. A przecież ten 
kalendarz na tegoroczny czerwiec przepowiedział 
humory losu i straszne dnie, jakie ludzie prze- 
żyli. W tym kalendarzu jest napisane: 

„Gdybychmy wielganoc w prima aprilis mieli, 
a pierwszego czerwca słońce w znak kozioroż: 
ca wstąpiło, hamujmy i skrommy przyrodzenie 
nasze, w takich leciech bowiem o nieszczęście 
łacno, jako łacno kowałowi o młot. Przemierzłe 
obyczaje wiatrów panować wżdy będą, niepoć- 
ciwe choroby na ludzi przyjdą, słońce sie śćmi, 
zdrowych kości boleć będą, pany w rozterku 
żyć, wadzić i zabijać się będą“. 

Czytali ludzie kalendarz, wiedzieli, że tego 
roku wielkanoc była na „prima aprilis“, wie- 
dzieli, że tego roku pierwszego czerwca słońce 
wstąpi w znak koziorożca, a przecież ostrzeże- 
nie kalendarza było głosem, wołającego na pu- 
szczy. W czerwcu, w znaku koziorożca, grom za 
gromem pada, pany się w radzie Węgierskiego 
Ujścia wadzą, ludzi kości bolą, przemierzłe wia- 
try panują. Swar, kłótnia, okropne dnie, okrop- 
ne noce... 

Pan Piołun bilans sprowadzonych i sprzeda- 
nych węgli zestawiał. Nie idzie mu raźuo ta 
robota, co chwilę rachunek przerywa. wstaje, 
od jednego regu izby do drugiego chodzi. Co 
pacierz na zegarek patrzy, co pacierz patrzy na 
słonko, jakby zegarkowi nie wierzył. Zmiecier- 
pliwiony jest 3 rozdraźniony. 

— Gdzież Władek? s 

— Czy ja wiem, gdzie on jest? 

— Któż wiedzieć będzie, jak nie matka? 

— Matka? Ja sądzę, że jeśli o kawalera 
chodzi, to powinien wiedzieć ojciec, 

— Kawalera ? 

— A tak. Kawalera. Co ty chcesz. Za rok 
może mieć własny chleb. 


— Moja Amielciu, może wiesz, gdzie po 
szedł ? 

— Na próbę. 

— Na jaką próbę ? 

= Wiesz, że grają sztukę, że Władek jest 
wiceprezesem towarzystwa dramatycznego, ża 
codzień panowie i panie robią proby czytane i 
próby grane... 

— Gdzież oni to próbują ? 

— Czy ja wiem, gdzie? 

Zaniepokoiła pana Walentego myśl o Władku, 

— Słuchaj Anielciu! Czy ty nie zauważyłaś, 
że nasz Władek trochę się odmienił? 

— Jakto się odmienił ? 

— Spoważniał, stał się zamyślony... 

— Oczywiście, zauważyłam. Ale to nic dziw- 
nego. Mężczyzna dorasta... 
— Tylko ten powód? 

— Nis moge dopatrzeć się innego. 

— A ja myślę... z 4 

— Co myślisz? 

— Czy przypadkiem on się niby — tego — 
nio zawieruszył... 

— Nie sądzę. 

— Ty nie sądzisz? Tak? A ja jestem tego 
pewny. 

— Jaki masz dowód? 

Nie odrzekł nic pan Piołun, poszedł do biar- 
ka, wziął w rękę nadeszłą z poczty iliustracyę. 

— Czytaj. 

— (o mam czytać? 

— Tu, Odpowiedzi od redakcyi. 

„Panu Władysławowi P. w Węgierskiem Uj- 
ciu. Miłosne sonety, które pan popełniłeś, po- 
slij p. Z, a nam pan więcej nie posyłaj, bo 
my idyotycznych wierszy nie drukujemy“. 

— Cóż ty, Anielcin, na to? (C. d. n.) 
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W artykułach tych nazywają posła Kreka |swego rozwoju ekonomicznego, aiezmiernej dzi- 


następcą Fałkenheina i piszą: 


siejszej drożyzny, musi starać się o to, ażeby 


Poseł Krek chce dać prezydentowi Izby |z poza granie swego kraju mogło zaopatrywać 


posłów władzę o wiele wiekszą, niż ją ma pre- 
zydent ministrów i t. p. 

Z wyjątkiem jednak posłów niemiecko-naro- 
dowych, wszyscy inni godzą się na myśl 
zmiany regulaminu. 

Stronnictwa godzą się na meritum wniosku 
nagłego Kreka i widzą zarówno w obecnej sy- 
tuacyi i w tym wniosku doskonałą sposobność 
do zmiany regulaminu. 

, Jak wiadomo, socyaliści oświadczyli się 
już w tym duchu. 

Organ partyi chrześcijańsko-socyalnej „Reichs- 
post* oświadcza dziś, że zmiana regula- 
minu jest jedynym możliwym ratunkiem par- 
lamentu. Dziennik ten wzywa wszystkich przy- 
jaciół parlamentu do pracy nad tą zmianą. 

Koło polskie dopiero dzisiaj poweźmie 
uchwałą w tej sprawie. Jeżeli także Koło 
oświadczy się zasadniczo za zmianą regulaminu. 
w takim razie nagły wniosek Kreka miałby za- 
pewnieną w Izbie większość dwóch trzecich 
głosów. Wobec tego Unia słowiańska zapewnie 
tofnęłaby wszystkie inne wnioski 
nagłe na korzyść wniosku Kreka i przyszłoby 
wtedy do bardzo poważnej dyskusyi 
zasadniczej, po której spodziewają się wy- 
jaśnienia sytuacji. 

Klub młodoczeski wydelegował, jako swego 

wowcę na ten wypadek, posła Kramarza, 
który ma wygłosić ważną enuncyacyę poli- 
tyczną. 
„Krążą też w parlamencie różne pomysły 
kompromisowe. Jeden z tych pomysłów, 
dąży do przerwania posiedzenia Izby w dniu 
dzisiejszym, i aby przerwa ta skończyła się do- 
piero po świętach. Spodziewają sią bo- 
wiem, że podczas tej przerwy nastąpiłaby 
rekonstrukcya gabinetu. 

Po świętach 27 b. m. parlament mógłby się 
ponownie zebrać i załatwić wszyst- 
ko w jednym dniu. Pomysł ten jednak nie 
ma dotąd żadnych widoków. 


Galicja wober traktatów handlowych. 


W. poprzednim artykule wykazaliśmy na pod- 
stawie dat statystycznych, że rolnictwo w na- 
szym kraju nie produkuje dotychczas wskutek 
swego niskiego poziomu kultury rolniczej, ilości 
zboża chlebowego (pszenicy i żyta), któraby wy- 
starczała na racyonalue wyżywienie całej lu- 
dności, a dalej, że także hodowla bydła i nie- 
rogacizny dostarcza zaledwie takiej ilości zwie- 
rząt rzeźnych obu tych rodzajów, któraby przy 
większej — według stosunków Środkowo - euro- 
pejskich normalnej stopie konsumeyi mięsa 
— wystarczała zaledwie na zapotrzebowanie wła- 
snego kraju. Wynika stąd, że rolnictwo nasze 
samo mie stara się należycie o polepszenie swe- 
go bytu, o wydobycie wyższej renty z ziemi. — 
Wszystkie podejmowane w tym kierunku próby 
i usiłowania są, jak na kraj rolniczy o takiej 
przestrzeni, minimalne, słabe, a tak mało skute- 
szne i owocne, że jeśli rychło już nie nabiorą wię- 
kszej intanzywności, Galicya na długi szereg lat 
jeszcze co do produkcyi rolniczej, ani w przy- 
bliżenin nie będzie się mogła równać z iunemi 
krajami Austryi i stać będzie nadal nawet po- 
ža — Bukowiną, gdzie przeciętny sprzęt psze- 
nicy i żyta z hektara jest jaż dziś również zna- 
sznie wyższy, niż a nas, 

Najdobitniejszym już chyba dowodem zasto- 
jm, a nawet marazmu w rolnictwie galicyjskiem, 
jest wprost upokarzająco niska frekwencya na- 
szych szkół rolniczych. Gdyby wydajność 
zboża z hektara podniosła się n nas przeciętne 
chociaż tylko o pięć metrycznych cetnarów, 
kraj nasz mógłby nietylko pokrywać własne 
Wwzmagające się z roku na rok zapotrzebowa- 

le, lecz także znaczną jeszcze ilość wywo- 
zić i w ten aposób korzystniej ukształtować 
swój bilans handlowy. Dopóki atoli nietylko 
drobna nasza wiasność ziemska stać bęazie na 
obecnym, wprost płakania niskim stopniu 
kultury gospodarczej, i dopóki także na więk- 
szych obszarach, zwłaszcza we wschodniej Ga- 
licyi, panować będzie dotychczasowe gospodar- 
stwo, dopóki wielkie folwarki tamtejsze wy- 
dzierżawiać się będzie spekulłantom niefacho- 
wym, o korzystniejszym rozwoju naszej produk- 
cyi rolniczej, ani mowy być nie może. 

Ten smutny stan kultury roiniczej w naszym 
kraju, odbija się szkodliwie na wszelkich na- 
szych stosunkach ekonomicznych w rozmai- 
tym kierunku. Przy małej wydajności ziemi — 
rolnicy muszą wprost starać się o to, ażeby za 
swoje produkty uzyskać możliwie najwyższe 
ceny. Niedostateczna renta z ziemi nie po- 
zwala im opłacać należycie robotn1- 
ka rolnego, który wskutek tego zmuszony 
jest opuszczać kraj rodzinny i szukać lepszego 
zarobku po za jego granicami. I siła kon- 
gumcyjna naszego rolnictwa jest wskutek 
tego tak małą, że utrudnia ogromnie wytwo- 
rzenie się nas tych gaięzi przemysłu, które pro- 
dukują wyroby i śrudki dla rolników np. ma- 
chiny rolnicze, sztuczne nawozy i t. p. 

Czy wobec tego rolnictwo galicyjskie ma 
prawo wymagać, aby dia poprawy jego bytu, 
reszta ludności ponosiła wielkie ofiary? Na to 
pytanie traduo chyba twierdząco odpowiedzieć. 
Byłoby to przecie jedynie premią za dotych 
czasową niezaradność sztncznem podtrzymywa- 
niem wielkiej gałęzi krajowej produkcji, która 
sama tak=mało czyni dla swego rozwoju. Ina- 
czej zupełnie przedstawiałaby się sprawa, gdy- 
by rolnictwo nasze stało na wysokości swego 
zadania, gdyby wielkim eksportem swoich -pro- 
duktów za granicę — zawsze jeszcze możliwym 
mimo znacznego zaludnienia, — sprowadzało 
do kraju milionowe kwoty i pćzez to dawało 
podstawę do krzewienia się u nas wielkiego 
przemysłu. Wówczas zapewne całe społeczeń- 
stwo uważałoby za swój obowiązek, chronić od 
strat tak ważne źródło swego dobrobytu. W dzi- 
siejszych atoli stosunkach, w których rolnictwo 
nasze z trudem tylko zaspakaja potrzeby kraju, 
a nie przynosi mu zysków. odpowiadających 
jego rozmiarom i żyzności jego ziemi, otiar ta- 
kich od całego społeczeństwa wymagać nie 
można. ' 

Interes Galicyi wymaga dziś z roz- 
maitych względów zawarcia trakta- 
tów z państwami bałkańskiemi. Ubo- 
gie nasze społeczeństwo nie może już dłażej 
znosić bez poważnego niebezpieczeństiwa dla 
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się po niższej cenie w środki żywności, 
których mu własne rolnictwo w dostatecznej 
ilości nie dostarcza. Przedewszystkiem atoli 
traktaty te są nam potrzebne — w interesie 
uprzemysłowienia naszego kraju. Jeśli 
bowiem odrzucenie rzeczonych traktatów zamknie 
przemysłowi austryackiemn ważne pola zbytu 
na zachodzie, przemysł ten z konieczności ze 
zdwojoną intenzywnością eksploatować będzie 
wewnętrzne pola zbytu, tem bardziej narzucać 
się nam będzie zo swojemi wyrobami i przez 
to uniemożliwi nam wytworzenie własnych przed- 
siębiorstw przemysłowych. Im większą zaś 
możność rozwoju i zysku znajdzie on poza gra- 
nicami państwa, tem szersze pole otworzy 
się dia naszego krajowego przemysłu, bo przez 
to zmniejszy sią znacznie nacisk konkurencyjny 
z zacnodu. 

Rolnictwo nasze na tem nietylko nic 
nie straci, lecz nawet dużo zyska. 
W miarę bowiem wzmagania się i rozwoju 
przemysłu krajowego, wzmagać się też 
będzie siła konsumcyjna naszej lud- 
ności robotniczej i miejskiej, a to 
znów zapewni rolnictwu krajowemu zbyt daleko 
większej ilości prodnktów w kraju, niż kon- 
sumowana obecnie. I właśnia w interesie na- 
szego rolnictwa uważamy za wskazane, ażeby 
Koło polskie zawarcin traktatów handlowych 
z państwami bałkańskiemi nie przeszka- 
dzało. 
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Twórca pomniku Jagiełły, 

„Kuryer Warszawski* otrzymuje od jednsgo 
z przyjaciół twórcy pomnika Jagiełłe, ofiarowanego 
Krakowowi przez Paderewskiego, następujące infor- 
mąacye: 

Paderewski już od lat kilka nosił się z myślą 
osobistego upamiętnienia Grunwaldu w sposób ory- 
ginalny, wspaniały a godny tej naszej wielkiej 
rocznicy dziejowej. 

Przed dwoma laty, bawiąc w Paryżu, mistrz do- 
wiaduje się o chorobie ciężkiej młodego artysty- 
rzeźbiarza Polaka, mało komu wówczas jeszcze 
znanego, p. Antoniego Wiwulskiego, Twórca 
„Manro“ zainteresował się odrazu losem chorego 
rzeźbiarza, którego odwiedziwszy w jego skromnej 
pracowni, jednym rzutem oka na prace znalezione 
ocenił jako człowieka wielkiego talentu i przy- 
szłości. 

Zajął się więc nim szczerze i zaprosił po przejściu 
choroby do rezydencyi swojsj w Morges, na reon- 
walescencrę. Tutaj w długich rozmowach i nbco- 
waniu artystycznera z Wiwulsklm, Paderewski do- 
wiedział się, że od lat wielu marzy on o zakuciu 
w spiż idei tryumfu i zwycięstwa grunwaldzkiego. 
Ponieważ odpowiadało to w zupełności idei Pade- 
rawskiego o upamiętnienia 500-iecia Grunwaldu, 
porozumiał się on szybko ze swym gościem i pu- 
pilem i nie zwlekając, powierzył mu przemianę 
marzeń jego natchnienia w rzeczywistość przez za- 
projektowanie i wykonanie monumentalnego pomnika 
Jagiełły, jako wcielenia plastycznego idei obu ar- 
tystów. 

Zastrzegł jednak zupełną o tem tajemnicę do 
czasu i w tym celu potrafił tak twórcę pomnika 
w Paryżu wyosobnić, Że oprócz samego rzeżbiarza 
tylko Paderewski i jego pełnomocnik warszawski 
mieli dostęp do pracowni Wiwulskiego, ne odległem 
przedmieściu, specyalnie „ad hoc* urządzonej, Tam 
powstawało dzieło dłuta, mające wkrótce upamiętnić 
chwilę wielkiego święta narodowego I stać się tam 
jedną z najciekawszych i najwspanialszych ozdób 
Krakowa. 

I dopiero obecnie po półtorarocznej zmudnej i 
wysilonej pracy artysty, kiedy nadeszła chwiła 
ostawcznego wyboru placu pod pomnik Jagiełły w 
Krakowie, któremu Paderewski postanowił go ofia- 
rować, gruchnęła wieść ciekawa, niespodziana, ra- 
dosna. f 

P. Antoni Wiwulski jest dziecięciem starych 
kniei litewskich, synem podleśuego magnackich Ja- 
sów, pod Wilnem położonych, Litwinem z urodze- 
nia, o gorącem sercu Polaka. Lizy o0ecnie lat 30. 
Młodzieńcem będąc, zapragnął zostać budowniczym 
i w tym celu ukończył politechnikę w Wiedniu 
z patentem jej wydziału budowlanego. Jako archi- 
tekt, chciał się wyspecyalizować w budowaniu 
świątyń, 

Jeszcze jako jej słuchacz został laureatem kon- 
kursu budowy kościoła Zbawiciela w Wilnie, 
zorganizowanego przez ks, biskupa barona Roppa, 
i pomnika przed tym kościołem, Wówczas dzien- 
niki, zajęte falą rewolucyjną, ograniczyły się do 
suchych o tem wzmianek, Budowa zaś samego ko- 
ścioła z powodu 1relegowania ks. biskupa wileń- 
skiego z jednej strony, a choroby i znpełnego od- 
dania się po miej dziełu pomnika Grunwaldu przez 
p. Wiwuiskiego z drugiej, musiała uledz odroczeniu. 

„Czas“ otrzymał o osobie p. Antoniego Wiwał- 
skiego następujące informhcye: 

Trzydziestoletni dziś artysta w kraju mało jest 
znanym z tego powoda, że z dzieł swoich prawie 
nic w Polsce nie wystawiał. Od roku 1902 prze- 
bywa stale w Paryżu. Siudyom rzeźbiarskim oddał 
się po ukończeniu wydziaia architektonicznego na 
politechniee w Wiedniu, Jako architekt uważanym 
już był na politechnice za siłę uader wyoitną. — 
W sferach artystycznych „młodego Wiednia“ za- 
słynął tem, że bywał zwycięzcą wszystkien niemal 
konuursów, ogłaszauych przez wydziat architektury 
w latach 1900 i 1901. Fryz jego kompozycyi zdo- 
bi architekturę jednego z najviękniejszych pałaców 
stylowych Dolnej Austryi. Budownictwo jego znane 
było ze skłonności do bogatej rzeźbiarskiej orna- 
mentacyi — i skłonność ta stanowiła wybitną ce- 
chę młodego architexta. — W Wiedniu za czasów 
stadyów politechnicznych oddawał się po amatorsku 
nauce rzeżby i wykonał wiele studyów nader zaj- 
mujących. i 

Po otrzymaniu dyplomu p. Wiwalski postanowił 
oddać się wyłącznie rzeźbie i w tym celu udał się 
do Paryża do „Ecole des b*anx arta”. Nie przestał 
jednak pracować i jako budowniczy. W roku 1902 
daje projekt kaplicy Szydłowieckich i w projekcie 
tym wznawia wdzięk tradycyi budownictwa aryań: 
skiego na Litwie. 

W roku 1903 dał się poznać p, Wiwulski sfe- 
rom artystycznym Krakowa, jako laureat konkursu 
na budowę kościoła OO. Jezuitów w Krakowie, — 
Jego projekt uderzał sędziów bogatą wyobraźnią i 
śmiałością rzeźbiarskiej raczej arehitektoniki; całość 
pomysłu dawała las ornamentyki plastycznej, tak, 
że całe fragmenty bndowli były jakby splotem grup 
i linij rz źbiarskich. Ze względu na wygórowany 
kosztorys, projekt Wiwulskiego nie mógł przyoblec 
się w szaty urzeczywistnienia. 


NOWA REFORMA 


Kronika, 


Kraków, 17 grudnia. 


Bar Grunwaldzki. Bo zarządu głównego T.S. L. 
w Krakowie nadeszły na Dar Grunwaidzki nastę- 
pująca zobowiązania: 

Dr. St. Glogier z Tarnopola nadsyła deklaracye 
urzędników sądu ebwodowego w Tarnopola na kwo- 
tę K. 197'75, z tego jednorazowo K. 12375 a 
K. 72 w ratach miesięcznych po 1 K. 

Na zjeździe kandydatów adwokackich z dnia 4 
b. m. we Lwowie deklarowali na „Dar Grunwal- 
dki* kandydaci adwokatury ze Lwowa: Dr Karol 
Argasiński K. 60, Dr St. Woliński K. 60, Dr K. 
Nahlik K. 60, Dr K. Czerwiński K. 30, Dr E. 
Jurowicz K. 30, — wszystkie te kwoty płatne ra- 
tami w ciągu lat pięciu od r. 1909 do 1914 — 
bez zastrzeżeń, Dalej dr B. Both 50, Dr 8. Hor- 
schtai 30, Dr L. Niemkiewicz 30 — płatne rata- 
mi w ciągu lat pięciu z zastrzeżeniem użycia tylko 
na Śląsku, wreszcie dr P. Lehrman 100 z życze- 
niem uwzględnienia w równej mierze i kresów 
wschodnich, a dr M. Kochański 10 płatnych naj- 
później 2 stycznia 1910. Na ręce dra K. Argasiń- 
skiego na zjeździe. kandydatów adwokackich wa 
Lwowie 4 b, m. złożyli: Dr T. A. Marynowski 20 
dr A. Berger 10, dr Wł. Łaba 10, dr E. Hahn 4, 
razem jednorazowo K, 54. 

Dr St. Rowiński przesyła złożune na jego ręce 
K. 40 od dra Goldfingera, jake ugodzoną w spo- 
rze z p. Kochlgfiferem anmę, oraz od ks, M. uzbie- 
ranych na listę 8 rubii. 

P. Sobolewska z Łodzi przesyła uzbieruną skład- 
kę 6 rubli, 

Zamiast życzeń świątecznych l noworocznych 
składam K, 3 na Dar Grunwaldzki. Zygmunt Ko- 
lasiński z Tarnobrzega, 

Koło T. S. L. w Krakowcn nadsyła kor. 7425, 
jako czysty dochód z wieczorku listopadowego w 
dniu 28 listopada.  — 

Koło T. S. L. w Żydaczowie przesyła kor. 23-70 
zebrane przez członków miejscowego Koła na Dar 
Grunwaldzki. 

Koło T. S. L. w Kurowicach przesyła dekiara- 
cye członków na kwotę 4800 kor., a mianowicie: 
M. Skrzyszowscy po 100 kor, J. i H. Skrzyszow: 
scy po 50 kor., J. Gierula, F. Wierciński, P. Nie- 
brzydowski, I. Hoszowski, A. Hełczyński, V. Schrot, 
T. Wink, K, Piórkowski, A. Gajewski, St. Rylski, 
J. Rotter, St. Rotter, Wł. Kielarski, St. Nartowski, 
B. Stamirowski, E. Szerękowski, Br. Chrzanowski: 
K. Wierciński po K. 100; następnie po K. 50, 
Ł. Odrowąż Pieniążek, A. Daniek, Z. Kahane, A. 
Chutkowski, J. Dawidsohn, Fr. Hoszowska, K. Di- 
trich, Wł. Kaczanowski, St. Przysiecki, St. Schott, 
Olga Pazirska, W. Sobolta i K. Drzymała. 

Członkowie grona nauczycielskiego gimnazyum II 
w Tarnowie zobowiązują się słowem konoru płacić 
co miesiąc przez 5 lat na ogólną kwotę Daru 
Grunwaldzkiego K. 1175 do rąk T. Dyducha, prof. 
II gimnazyum w Tarnowie z zastrzeżeniem że ze- 
brana kwoty co roku najdalej do 10 października 
będą składane do kasy zarządu głównego T. S. L. 
w Krakowie. Zobowiązania złożyli: dr J. Leniek, 
J. Bobka, E. Droździkowski, T. Dyduch, L. Göd- 
rich, J. Gruszacka, H. Heitzman, A. Kropatsch, 
Br. Nowak, Fr. Penkala, M. Sęk, J. Stryszowski, 
dr Z. Tarliński, J. Węglorz, Wł. Wierzbicki, ks. 
dr J. Wiślieki, K* Wojcis-chowski. 

Do administracyi „N. Reformy“ nadesłał na „Dar 
Grunwaldzki“ Teofil Wojciechowski 20 K. 

Ruch przedświąteczny. Z powodu zbliżających 
sią świąt Bożego Narodzenia”, znac już w mieście 
wzmożony ruch handlowy. Przed Sukienicami od 
strony ulicy Szewskiej stanęło kilkanaście płócien- 
nych i drewnianych kramów, w których przekupnie 
rozłożyli swój okolicznościowy towar, głównie w 
postaci świecideł, zabawek i łakoci, przeznaczonych 
na ubranie „drzewka“. A drzewek takich stanął 
las cały po óGrugiej stronie Sukiennie od ulicy 
Siennej, Pod kościołem Panny Maryi domorośli ar- 
chitekci sprzedają „szopki*, w których pomysło- 
wość swojskiego stylu walczy 0 lepsze z nastro- 
jem urządzenia „stajenki“. Również znać, Że świę- 
ta nie daleko, po ożywionym ruchu w handłach 
krakowskich, gdzie przezorne gospodynie zaopatru- 
ją się w potrzebne produkta, 

Z sad Wisły. Z powodu mrozu trwającego od 
kilku dni powierzchnia Wisły pokryła się krą 
w dużych i gęstych płatach, płynących z biegiem 
rzeki. Kra ta jednak nie przeszkadza robotnikom, 
którzy w kilku punktach Wisły pod Krakowem 
zajęci Bą wyoieraniem szutru. Dotychczas z powodu 
braku wiatru I niezbyt silnego mrozu nie zanosi 
się na zamarznięcie całej powierzchni Wisły, która 
otecnie wygląda w blasku słońca przedzivrającego 
się przez Bine mgły osiadłe nad wodą bardzo ła- 
dnie. 

Loterya spożywcza na Dom pracy na Kazi- 
mierzu odbędzie się już w najbliższą niedzielę dnia 
19 b. m. Przewodnicząca komitetu pań, urządza- 
jących loteryę, br. Stanisławowa Wodzicka, uprasza 
panie przedstawicielki stołów, aby o godz. 10 rano 
w niedzielę dnia 19 b. m. zebrały się w ajeżdżal- 
ni przy ulicy Zwierzynieckiej dla urządzenia sto- 
łów i rozłożenia fantów. Już dzisiaj zaznaczyć mo» 
żna, że panie komitetowe zdołały zebrać na lote- 
ryę bardzo dużo fantów, tak, że wypadnie ona je 
szcze lepiej, aniżeli poprzednich lat, Codziennie na- 
pływają dalsze fanty z dziczyzny, drobiu, artyka- 
łów świątecznych. Jak słychać, na loteryę wybiera 
się bardzo licznie pabliczność krakowska. 

Obiady dia biednej młodzieży. Od 30 lat z gó- 
rą Siostry Falicyanki w Krakowie prowadzą zakiad 
udzielania bezpłatnych obiadow dla młodzieży, Ku- 
chnią zarządza Siostra Samuela i ndziela codzien- 
nie około 300 bezpłatnych obiadów młodzieży naj- 
nboższej wszystkieh szkół średnich i uniwersytetu. 
Z powodu wzrastającej z dnia na dzień 4drożyzny 
mieszkaniowej i produktów spożywczych, ofiarność 
publiczności zmuiejszyła się. Siostra Samuela zna- 
lazła się w trudnem położeniu, masiała się zadła- 
Żyć, aby nie odprawić bez udzieienia obiadu zgła- 
szających się uczniów, dla których obiady Felicya- 
nek są bardzo często jedynem pożywieniem ciepłem 
w ciągu doby. Również trzeba się było zaopatrzyć 
na zimę w ziemniaki, kapustę, kuszę i t. d; za- 
kupna poczyniono na kredyt. Obecnie cała nadzieja 
siostry Samueli spoczywa w życzliwości społeczeń. 
stwa dla ubogiej, a pracowitej młodzieży, Wierzy 
ona silnie, że społeczeństwo, które przez tyle lat, 
bo z górą 30, umożliwiało udzielanie obiadów i tə- 
raz w ciężkiej chwili nie odmówi swej pomacy, 
hojniejszemi ofiarami umożliwi spłacenie dłagów i 
nie pozwoli na zmniejszenie liczby stołowników. 

Na marne nie idzie grosz ofiarny, O tem pou- 
czają zastępy bardzo pożytecznych społaczeństwu 
naszemu Inudzi, którzy studya ukończyli dzięki bez- 
płatnym obiadom Siostry Samueli. Z pomiędzy nich 
jest cały szereg dzieluych pracowników na wybit- 
niejszych i skromniejszych stanowiskach, rozrzuco- 
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nych po esłym kraja i za jego granicami. Dom, 
w którym zgromadzenie Sióstr Felicyanek prowa- 
dzi kuchaię i stołuje młodzież, chyli się ku upad- 
kowi i wymaga gruntownej restauracyi. Byłoby 
pożądanem, aby go zastąpiono nowym budynkiem. 
Niestety brak pieniędzy uie pozwala na spełnienie 
tej potrzeby, a długi za artykuły spożywcze dają 
się dotkliwie odczuwać, Więc ofiary i datki są bar- 
dzo teraz potrzebne na tak dobry cel. 

Z Rssursy urzędniczej, Wydział zawiadamia, 
że wspólny opłatek, zapowiedziany ogłoszonym pro- 
gramem na dzień 24 b. m., przełożony zostaje 
wskutek życzenia szeregu członków na niedzielę d. 
2 stycznia, na godzinę 8 wieczór. Wkładka wyno- 
Bi od osoby 2 kor. Wisywać się można u kursora 
najdalej do 30 grudnia, 

Wieczorek Mickiewiczowski. W niedzielę 19 
b, m. o godz. 5 popołudnia odbędzie się w Czytelni 
im. Kilińskiego (Szpitalna 19) wieczorek muzykal- 
no-wokalny ku czci Adama Mickiewicza, WWspółu- 
dział przyrzekii pp. Wojciechowski (słowo wstęp- 
ue), F. Sydor (śpiew), Rudnicki (skrzypce), Ko- 
złowski (fortepian), Wstęp dla członków 20 b. dla 
obcych 30 h. 

Wieczorek mnzykalno-wokalny ku czci A, Mi- 
ckiewicza, urządzony staraniem uczniów klasy VII. 
gimn. V. w Krakowie, odbędzie się w sobotę dnia 
18 b. m. w sali „Klubu Pocztowego* przy ulicy 
Lubicz 1. 7. Początek o godz. 6 i pół wieczorem. 
Bilety nabywać można przy wejściu na salę w dniu 
przedstawienia. 

Z teatru miejskiego. W tygodniu bieżącym roz- 
poczęto próby z nowej komedyi autora „Cara Sa- 
mozwańca*, Adolfa Nowaczynskiego., Komedya ma 
tytnł „Wielki Fryderyk“ i daje stylowy obraz 
z dziejów „pierwszego wywłaszczyciela*, Frydsry- 
ka LI, króla pruskiego. Rolę tytułową wykona dyr. 
Solski, W dniu dzisiejszym ukończono przygoto- 
wania z komedyi Moliera „Mizantrop“ i „Małżeń- 
Btwo z musu*, Pierwsze przedstawienie obu sztuk 
w sobotę 18 b. m. ; 

Teatr iudowy. Dziś, jutro I w niedzielę „Dzwo- 
ny z Corneviile*, operotka Planquera, z udziałem 
pp. Zielińskiej, Czernekówny, Turskiego, Belkego, 
Poleńskiego, Sydora i . W niedzielę o 3 po po- 
ładnin graną będzie farsa „Dom waryatów". Na 
środę przygotowuje dyrekcya jasełka p. t. „Boże 
Narodzenie", z mnzyką Świerzyńskiego. P, Wier- 
ciak, dekorator teatra ludowego, maluje dekoracye 
do tych jasełek, 

W „(gnisku”, Stowarzyszenia drukarzy I lito- 
grafów, odbędzie się w sobotę 1 stycznia zabawa 
posylwestrowa. Początek o g. 9 wieczór. 


Od mieszkańców ulicy Smoleńskiej dochodzą 
nas skargi na lekceważenia przez zarząd poczty. 
Listonosze, obchodzący tę ulicę, mają tak dziwnie 
urządzoną turę, że ranną pocztę dostarczają mię- 
dzy godziną 12 a 2 w południe. Z powodu ogrom- 
nsj drożyzny u nas, wiele pań sprowadza mięso 
z okolie Krakowa, poczta przynosi je w poładnie; 
jak na obiad trochę zapoóźno. Zdaje się, Że za bar- 
dzo wysoką opłatę od listów i paczek, może lud- 
ność Żądać wcześnie,szego doręczania poczty po- 
rannej. 

Kradzisż w Częstochowie. Do tutejszej dyrek- 
cyi policyi nadesłały władze rosyjskie fotografię i 
rysopis niejakiego Stefana Miłosza, bandyty -zbie- 
głego z katorgi, jako podejrzanego o dokonanie 
grabieży w klasztorze Częstochowskim. Miłosz ma 
być groźnym bandytą, a w czasłe ograbienia obra- 
zn Matki Boskiej Częstochowskiej, miał być wi- 
dziany w okolicach Częstochowy. 

Małoletni przestępcy. Znown aresztowano kil- 
kanastu chłopaków pod- zarzutem kradzieży kie- 
szonkowych, i wyrywania torebek przechodzącym 
paniom, Są to 12-letni Jakób Nawrot, 13-letni 
Ludwik Sierakowski oraz 19-letni Kiwa Kwadrat 
i 20-letni Szyja Hersztal. 


Aresztowania sprawców brutalnego gwałtu. 
Polcya aresztowała już wszystkich sprawców ohy- 
dnego gwałtu, jakiego dopuszczono się na 14-!et- 
niej Katarzynia Kwiecień, w ubiegłą niedzielą. Są 
to murarze: 40 lat liczący Józef Adamski, 22-le- 
tui Józef Dudas i 21-letni Władysław Modzelew- 
ski, Po śledztwie, wszyscy trzej oskarżeni zostali 
odstawieoni do więzienia sądu karnego, Kwietniów- 
us, jako chora z pobicia, pozostaja w opiecv le- 
karskie;, 

Qstrzeżenie, Ministerstwo spraw wewnętrznych 
nadesłało do magistratu m. Krakowa okólnik, by 
działał wraz z innemi władzami w sprawie walki 
z handlem dziewczętami. W tym kierunku należy 
wydać i opublikować dokładne ostrzeżenie, któreby 
przedstawiło istotny stana rzeczy. W Ameryce s4 
zorganizowane syndykaty dla wywozu z kontynen- 
tu dziewcząt, które mają filie we wszystkich więk- 
szych miastach Europy. Jak statystyka przekony- 
wnje, bardzo znaczny procent wywożonych w celu 
rozpusty dziewcząt do Ameryki, pochodzi z Galicyi 
i Krakowa. Agenci amerykańscy zwabiają mîode 
dziewczęta pod pozorem nadzwyczaj korzystnych 
posad na drugiej półkuli lub pod pozorem małżeń- 
stwa, w rzeczywistości czeka je tam straszny los 
w zupełnym upadku, wą 


Z krajn. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie na pro- 
wincyi. W medzielę 19 b. m. odbędą się następu- 
jące wykłady: W Bochni prof, Mieczysław Piąt- 
kowski: „Stara i nowa Japonia“, część I, (w sali 
kasynowej o zodz, 5); w Nowym Sączu prof. 
Franciszek Wrzosek: „Program wychowawczo-dy- 
daktyczny i działalność Komssyi edakacyi naro- 
dowej”, wykład H, (w sali Towarzystwa ka- 
synowego 5); w Rzeszowie prof. Eugeniusz 
Flis: „Zycie i śmierć w przyrodzie* w sali Soko- 
ła o godz. 4); w Tarnowie prof, Eugeniusz 
Droździkowski: „Sadermannn, jako powieściop.sarz* 
(w sali kasynowej o godz. 5). 3 

Nowy Sącz, 15 grudnia. (Towarzystwo rolnicze 
okręgowe. — Szkoła gospodyń wiejskich.) Walne 
zgromadzenie członków Tow. rolniczego odbyło się 
wczoraj w ratuszu. Prezes p. Fihuuser zagaił zgro- 
madzenie, p. Sitrauer z Tęgoborzy wygłosił pou- 
czający i praktyczny wykład o uprawie łąk, p. 
Wojciechowski mówił o mechanicznej uprawie roli. 
Następnie hr. Stadnicki reforował sprawę zakupna 
domu na własnosć Tow. rolniczego. Uchwaiono za- 
kupić dom przy ulicy Matejki, w którym mieści 
się obecnie mleczarnia, za cenę 30000 koron. Do 
zarządu na rok 1910 powołano: Jana Skąpskiego, 
Władysława Zielińskiego, Józefa Maciuszka, Józefa 
Wędrychowskiego. 

Projekt założenia szkoły dla gospodyń wiejskich 
poczyna się krystalizować. Towarzystwu przycho- 
dzi z pomocą powiat i Sejm. Szkoła ma powstać 
w Podegrodziu. Dyrekcya zwołuje walne zebranie 
członków na dzień 21 b. m., celem poczynienia 
decydujących kroków i przeprowadzenia koniecznej 
zmiany statutu. 
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poleca znana ze swych wyrobów Fabryka | 


riątck, 17 Gaudnia 1999, 


Wybór burmistrza. Z Bielska donoszą nam pod 
datę wczorajszą: Na dzisiejszem posiedzeniu rady 
miejskiej kupiec Rudolf Hefmann wybrany został 
burmistrzem m. Bielska, 

Blała, 16 grudnia. (Składnica pocztowa i polski 
ncisk), Gmina Hałenów obok Białej starała się 
od dłuższego czasu u dyrekcyi poczt we Lwowie 
o składnicę pocztową. Gdy dyrekcya ociągała się 
z wykonaniem tego słusznego postulatu, gmina 
urządziła strajk i przestała posyłać po pocztę po- 
słańca, z powodu czego przesyłki pocztowe ty- 
godniami zalegały na poczcie w Białej. Przed 
kilka dniami dostała nareszcie gmina Hałenów po- 
żądaną składnicę z odciskiem, jak się należało, pob 
skim: Hałenów. Ten polski napis nie podobał się 
niemieckim przełożonym gminy, greżone ponownie 
strajkiem, poczem samowolnie sporządzono odcisk 
z napisem „Alzen—Hałcenów*. 


ze świata, 

Pierwszy wysięp ks. Sandera. Kanopisiem 
kapituły gnieźnieńskiej mianował przed rokiem 
rząd pruski byłego proboszcza wojskowego ks. 
Sandera, który w Krakowie uczył się przedtem 
języka polskiego. Uchodził on już wówczas ża kan- 
dydata rządowego na arcybiskupa gnieźnieńsko-„9- 
znańskiego, a właściwie i dziś jeszcze paaujs vgól- 
ne mniomanie, że ks. Sander obejmie następstwo 
po 8. p. ks. Stablewskim, jeżeli Rzym na to się 
zgodzi. Otóż ks. Sander bardzo nieforiunnie przy- 
pomniał się przyszłym dyecezyanom. Przed kilku 
miesiącami wziął on udział w uroczysteści gnie- 
Źnieńskiego „protesiancko-hakatystycznego Kri ©- 
vereinu*. Gdy tamtejszy dziennik polski „Lecu* 
zwrócił mu uwagę na niewłaściwość tego kroku i 
skrytykował działalność „Kriegeryereinu*,, zarząd 
tego związku wstoczył redakcyi proces o obrazę, 
a ks. Sandera powołał na świadka. I wskutek ze- 
znań ks, Sandera redaktor odpowiedzialny „Lecha* 
skazany został teraz na 600 marek kary. 

Gwiazdka dia dzieci polskich w Wiedniu. 
Z zarządu polskiego Towarzystwa szkoły ludowej 
w Wiednia piszą nam : z puszek polskiego Towarzy- 
stwa szkoły ludowej w Wiedniu, wybrała w Kra- 
kowie pani Milerowiczowa u p. Sataleckiego 62 R 
46 hbal, u p. Bialika 10 K 70 hal, u p. Prassa 
4 K 8 hal, a p. Hawełki 1 K 97 hal. u p. Krzy- 
żanowskiego 0'51 K, razem 79 K 79 hal. Pienią- 


'| dze te nadesłała pani M. na gwiazdkę dla biednych 


dzieci robotników. Wszystkim ofiarodawcom składa 
zarząd serdtczne „Bóg zapłać”, 

Monachium. („Wieczór młodych“ w mo- 
nachijskiem towarzystwie „Stud. Polaków). Na pa- 
miątkę dwóch rocznie: zgona Wyspiańskiego, oraz 
listopadowej, urządzito „Tow. Stud. Poiaków* w dniu 
12 b. m. „wieczór młodych“. Mała sala, 
ledwie objęła zgromadzonych, przed którymi wystę 
pywali młodzi: kol, Fryling ze słowami o „Nocy 
listopadowej“ Wyspianskiego, kol. Suchowiak z de- 
klamacyą swoich utworów, młody skrzypek Hanusz 
z własną kompozycyą „Widma“, Skarzyński, który 
odegrał na fortepianie „Róverie rose“, oraz Tro- 
janowski, który odśpiewał przy akompaniamencie 
pani Małachowskiej „Jakóbową dolę*. 

Był to tego rodzajn pierwszy wieczór inaugu- 
racyjny wśród kolonii polskiej, a celem jego było 
zogniskować w jedno myśl polską! (M. J.) 

Obehód Słowackiego w Zurychu odbędzie się, 
jak nam donoszą, 26 grudnia o 3 po południa w 
sali „Rigiblick*. Adres na listy i referaty: Z. Mił 
kowski, 4 Guggachste. Zürich IV. 

Obiąkanie. Z Drezna donoszą: Znany kompozy- 
tor Dellinger, który między innemi napisał ope 
retkę „Don Cesar“, dostał pomieszania zmysłów. 

Koszta pochodu jubileuszowego w %iedniu. 
Według ostatnich obliczeń magistratu wiedenskiego 
wyniosły koszta pochodu jabilenszowego ogołem sū- 
mę 2,700.000 koron. Na ostatniem posiedzenin Ra- 
da miasta zatwierdziła, jako ostatnią pozycyę sumę 
75.000 koron na pokrycie reszty dotąd nieuregu- 
lowanych rachunków dostawców. 

95.060 marek za policzek. Z Berlina dono- 
szą: Na właściciela biura porady lekarskiej dra 
Lipiawskiego napadł przed kilku tygodniami na- 
kładca Hartmann i tak silnie go wypoliczkował, 
że dr Liviawski dłuższy czas z tego powodu cho- 
rował. Sąd skazał Hartmanna na zapłacenie drowi 
Lipiawskiemu 95.000 marek odszkodowania. 

Uprowadzony przez kobietę. Z Londynu do- 
noszą: Pewna rosyjska hrabina poznała w Wiedniu 
20-letniego, angielskiego pianistę Magnasa de Laing 
i zakochała się w nim na zabój. Gdy Laing wyje- 
chał następnie do Londynu, gdzie wystąpił z sze- 
regiem koncertów, zaraz na pierwszym koncercie 
zjawiła się owa hrabina I odtąd krok w krok cho- 
dziła za muzykiem. Mimo, że pianista zapewnił ją, 
że jej nie kocha, nie przestawała go nachodzić 
Pewnego dnia młody pianista udał się do kawiar: 
ni Frescoti. Tu w przedsionku napadła na nieg 
szalejąca z miłości hrabina l zaklinata go, by ją 
poślubił, Laing z trudem zdołał się od niej uwol- 
nić i uciec. Hrabina dała ma spokój, lerz nie na 
długo. Wieczorem przed kilku dniami Laing szedł 
drogą do Lords-House, gdzie miał koncertować. Na 
drodze tej oczekiwała go już w automobilu hrabi- 
na i zmusiła po aby wszedł do automobila, który 
następnie wprawiła w szalone tempo, chcąc uwieść 
muzyka. Zrozpaczony artysta zdołał ostatecznie wy 
skoczyć z automobiiu i uciec przed miłością. Owa 
hrabina, znana w wiedeńskich towarzystwach, zni- 
kła od tego czasu bez śladu. 

Pięciom lionowa fundacya dla uniwersytetu. 
Z Londynu telegrafują: Znany milioner Otto Beit, 
posiadacz wielkich kopalń we wschodniej Afryce, 
ofitrował uniwersytetowi londyńskiemu na badania 
naukowe 215.000 funtów seterlingów (5 milionów 
koron), jako faniacyę pamiątkową Alfreda Beita, 
na cele badań medycznych. 

Cztery siostry morderczyniami. Z Nowego 
Jorka donoszą: W pierwszych dniach grudnia zna- 
leziono tu w pustym domu przy East Orange New 
Yorsey w wannie nagie zwłoki młodej k biety, — 
Stwierdzono, że zmarła biła wdową i nazywała się 
Ocey Snead. Zmarła przed rokiem straciła męża, 
a niedawno przed swoim zgonem powiła dziecko, 
Zrazu sądzono, że kobieta ta popełniła samobójstwo. 
Zmarła była ubezpieczoną w dziesięciu towarzy- 
stwach na kwotę przeszło 100.000 koron; premię 
tego ubezpieczenia płaciły cztery siostry jej męża, 
Po Śmierci p. Ocey Snead towarzystwa nie chciały 
wypłacić sumy, na jaką zmarła była ubezpieczoną, 
ponieważ okazało się, Że trzej bracia p. Snead I 
jej mąż, wszyscy wysoko ubezpieczeni, zmarli także 
nagle. Otóż obecnie wykryto, że zarówno pani Snead, 
jak jej mąż i trzej jej bracia padli ofiarą zbrodni. 
Morderczyniami były cztery siostry pana Snead. — 
Celem zbrodni było podniesienie sum, na jakie za- 
mordowani byli ubezpieczeni, Trzy siostry-morder- 
czynie uciekły na wiadomość o wykryciu zbrodni, 
a czwartą aresztowano. 


Piątek 17 Grudnia 1909. 


Przykry bład druku wydarzył się w porannym 
zumerze „N. Reformy“ w artykule p. t. „Pomnik 
Wład, Jagiełły w Krakowłe*. Na % stronicy, w szpal- 
cie 2-giej, przy omawianiu miejsca pod pomnik u 
wjiotu ul. Długiej, zamieszczono słowa: „W tym 
cēlu musianoby ukraść (I) część plantacyj* — 
zamiast „okroić część plantacyj*, 


Z uniwersytetu wiedeńskiego. P. Salomon 
Heuman, rodem z Krakowa, otrzymsł w niwer- 
Bytecie wiedeńskim siopleń dra wszech nauk lekar- 
skieb, 


Z Fryburga szwajcarskiego otrzymujemy na- 
stępujące piemo z prośbą o umieszczenie, Zarząd 
Tow. Pomoc Bratnia we Fryburgu zwraca Blę do 
awych dawnych stypendystów, z prośbą o zwrot 
pobranych stypendyów. W razie niemożności ulsz- 
czenia całkowitej sumy jednorazowo, uprasza się 
o zwracanie pożyczek ratami. 


Nowość wydawnicza. Znana firma księparska 
Karola Miarki w Mikołowie na Górnym Slązku, 
wydał z okazyi świąt 10 seryj papieru listowego 
w teczkach ozdobnych, z uarodowemi 1 patryoty” 
eznemi tekstami, Są tu typy ludu górnośląskiego, 
nasi święci patronowie, herby narodowe, cztery po 
ry roku, misjsca pątnicze cdytstowe w Polsce, nasi 
wieszczowie. nasza dziatwa, rok kościelny i matka 
ziemia, Każda teczka zawiera 5 papierów 1 kopert 
s ozdobnie wytłoczonym napisem i ryciną. 


Składki. Na pomnik Tad. Kościuszki złożył p. Teofil 
Wojciechowski 10 K. 

: Dla wdowy po weteranie złożyła £nna Ostrowska 2 
or. 

Na loteryę spożywczą na Dom pracy, która się odbę- 
dzie 19 grudnia, nude»tali na ręce prezydentowej Leo- 
wej: p. Uhmielarczykowa 20 K, p. Lucyna Sporn 10 K, 
p. Adamowa Krzyżanowska 10 K, p. Wanda Pollerowa 
20 K, p. Maurizio 10 tantów, hr, Tarnowski z Dzikowa 
$0 butelek piwa. 

Z kalendarza. W piątek 17 grudnia: Zazarza, Flo- 
tentyna i Olimpii; w sobotę 18 prudnia: Oczekiwanie 
e w niedzielę 19 grudnia: Tymoteusza, Urbana i 

austy, 

Wschód słońca 18 grudnia o godz, 7 min, 86; sachód 
0 godz, 3 m. 87; długość dnia 8 godzin 01l min, 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 16 grudnia 
termometr doszedł od — 7:4 do — 0'8 C,; —. barometr 
opadał. ` 

inia 17 grudnia o godz. 7 rano stan baromotru 7459 
mMm., termometru — 7% O,; cisza, 


Repertuar Teatru mieiskiego w Krakowie. 

W piątek: „Sędziowie* i „Szczęście Frania“, 

W sobotę: „Mizantrop* orsz „Małżeństwo z musu“ 
kom, w ] akcie Moliera, przekł. T. Żeleńskiego. 

W niedzielę po południu: „Kopciuszek“; wisozór: „Mi- 
sanitrop* i „Małżeństwo z musu“, 

W poniedziałex: „Gromiwoja*, 

We wiorek: „Mizantrop“ i „Małżeństwo z musu“, 

Repertuar teatru ludowego. 

W piątek; „Dzwony z Corneville* 

W gohotę: „Dzwony z Cornevilie*, 

W niedzielę po południu: „Dom waryatów*: wieczór: 
„Dzwony z Corneville", 

Uniwersytet lucowy im. Adama Mickiewicza 

w Krakowie. 


Głosy puSiiczza, 


Fałszywa pogioska. 

Ze wzgledu na krążące pogłoski, jakoby mo- 
je przedsiębiorstwo robót żelazno-betonowych i 
biuro techniczne od szeregu lat istniejące, cie- 
szące się dotąd wielkiem zaufaniem, miało 
się rozwiązać, podaję do publicznej wiadomości, 
że przedsiębiorstwo moje nie tylko dalej isnieć 
będzie pod dotychczasowem kierownictwem, lecz 
nadto rozszerza swój zakres działania, przyjma- 
jąc wszelkie zlecenia na stropy puste, roboty 
mozajkowe i terrazzo. 


Earol Mechtor 
przedsiębiorstwo robót żeiazno-betono- 
wych w Krakowie, ul, Kolejowa |. 12. 
8178 
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Kronika Iwowska. 


Lwów, 17 grudnia 
Grób generała Dwernieklego. Za inicyatywą 


członków Oddziała konnego Sokoła lwowski:go sa- 
wiązał się komitet odnowienia 
Dwernickiego na cmeniarzn w Łopatynie. Komitet 
ten postanowił po porozumieniu się z rodziną á. p. 
generała | miejscowymi czynnikami odrestaurować 
pomnik, otoczyć go żelaznemi sztachetumi, wmuro- 
wać w dworze Łopatyńskim, 
Stoczka żywota dokonał, tablicę pamiątkową, wy- 
dać popularną ilustrowaną broszurę, przypominającą 
czyny i zasługi generała, 
ście pomnik pod opiekę ludności łopatyńskiej, Wy- 
brano komitet ściślejszy, do którego weszli pp. St. 
Miziewicz, M. Bilik (przewodniczący), A. Podłow- 
ski, T. Sauczey i M. Stefko, 


yomnika generała 


gdzie bohater z pod 


w końcu oddać uroczy- 


Sześć wystaw we Lwowie w r. 1910. Pro- 


jektowane jest urządzenie we Lwowie w roku 
przyszłym, celem uczczenia rocznicy Grunwaldzkiej 
sześciu wystaw, a to: 1) wystawy miast, w połą- 
czenin z kongresem miast, 2) wystawy etnogra- 
ficznej z kongresom ludoznawczym, 
sztuki polskiej i sztuki stosowanej, 4) wystawy 
starożytności, 6) wystawy architektury 1 6) wy- 
stawy przemysłu budowlanego, 
powodu trudności, których usunięcie wymaga dłuż- 
szego czasu, wystawa miast zostanie przeniesiona 
na rok 1911, tak, że pozostanie jeszcze pięć wy- 
staw, z których najdonioślejsze znaczenie, zarówno 
teoretyczne, jak praktyczne, będzie miała wystawa 
etnograficzna, temhardziej, iż ma ona stać się za- 
wiązkiem przyszłego muzeum etnograficznego pol- 
skiego. 


3) wjstawy 


Prawdopodobnie z 


Budżet młasta Lwowa. Obrady komisył budźe- 


towej miejskiej nad preliminarzem wydatków i 
przychodów na r. 1910 rozpoczną się w poniedzia- 
łek 20 b. m. 


Wystawa jesienna obrazów we Lwowie (w 


NOWA REFORM 


w którym umarł, Nad ranem zjawiła się w zam- 
ku komisya pańatwowa, celem oficyalne- 
go spisania aktu śmierci. 

Z gmachów publicznych sowiewają chorągwie 
żałobna. Dnia pogrzebu króla dotąd jeszcze nie 
oznaczono. Hr. Lonysy w każdym razie 
weżmie ndział w pogrzebie. Czy ks. Lu- 
dwika Koburska przybędzie na pogrzeb ojca, 
nie wiadomo, 

Czynią starania, aby baronowa Vaughan w 
czasie pogrzebu trzymała sią zdala. - 


Alastępstwo tronu, 


Bruksela. Obaj synowie bar. Vaughan I kró- 
la, byli w chwili smierci ojca w pa- 
ła cu. 

Z niektórych stron podnoszą obawy, czy 8y- 
nowie baronowej Vaughan nie podniosą 
pretensyj do tronu, ze wzęlędn na to, że 
małżeństwo matki ich z królem Leopoldem było 
zupełnie legalno i prawne. 

Wobec tego prawdopodobnie przyspieszą for- 
malności zmiany tronu i ks, Albert już w 
najbliższych dniach złoży przysięgę na 
konstytncyę. 

Bruksela. O śmierci króla dowiedziała się 
ludność z nadzwyczajnych wydań dzienników. 

Aż do złożenia przez następcę trona przy- 
sięgi na konstytucyę, ustanowiona będzie 
regencya. Przysięga, jaką składa nowy król, 
brzmi: å EF 

Przysięgam, że wiernie będę się trzymał kon- 
stytucyi i ustaw narodu belgijskiego, będę 
pe aarodowaj niczawisłości i integralności 
Salgii. 

Dzienniki, omawizjąc działalność króla Leo- 
polda, podnoszą jego ogromne zasługi, jakie po- 
łożył około Belgii. Zasiug tych, mimo wad, ja- 
kie król posiadał, zaprzeczyć nie można. 


bonita W dacie prisia. 


Z dzisiejszych obrad Rady państwa. 


Wiedeń O godzinie 6 rano, gdy iaż poseł 
Hirsch kończył swóle przemówienie, w pv- 
szczono słuchaczy na galerye. Nagle 
z jednej z paleryj odezwał się głos: | 

— Jak słyszą, to tutaj po czesku mówią. Nie- 
zła rzecz! Mów pan lepiej po chińsku. 

Posłowie czescy protestują przeciw temu o- 
krzykowi, wołając: | 

— Precz z tym człowiekiem, wyszućcia go! | 

Poseł Burziwal: Wiem, tw to jest. Fo jest 
poseł na Sejm dolno-enstryacki Pitxer. Taki 
człowiek jest posiem. Widocznie przyszedłeś tu 
tu pan prosto z szynku. 

Człowiek zgaleryi odpowiada, krzycząc: 


Desk n- Eg CZA OE 
c 


Nr 579. 


jego z podróży na Daleki Wschód. Odczyt ylko wtedy dopuszczalne, jeżeli prezydent 


wygłosił 
dnia 129 b. m. w Petersburgu w sali ziazdm 
przedstawicieli handla i przemysłu, zatytuło- 
wawszy go: „Stan rzeczy na Dalekim Wscho- 
dzie“. z 

Mowca na podstawie wlasnych spostrzeżeń 
stwierdził gorączkowe zbrojenia się Japonii, 
która w roku 1911 mają być już osta- 
tecznie zakończone. Wobec tego Rosya 
winna się — zdaniem mowcy — obawiać z tej 
strony poważnego starcia, tem bardziej, 
iż Japonia ma najzupełniejsze prawo liczyć na 
poparcie Niemiec. Na odczycie było wielu człon- 
ków Rady państwa, posłów do Dumy państwo- 
wej, hr. Witte, admirał Dubasow i wielu in- 
nych. 


Zmiany w dypiomacył. 

Wiedeń. Wkrótce mają zajść w dyplomacyi 
anstryackiej znaczne zmiany. Ambasador austro- 
węgierski w Rzymie ks. Lůtzow ma ustąpić; 
jego następcą ma być szef gekcyi Merey. 

Berlin. „Loc. Anzg.* donosi z Rzymu: Papież 
wciąż jeszcze sprzeciwia się odwołania nuncyu- 
sza Belmonte z Wiednia. Jak wiadomo, od- 
wołanie nuncyusza Belmonte stało się koniecz- 
nem, z powodu znanego konfliktu z min. Aeren- 
thalem w sprawie Wabrmunda. 


Nowo stronnictwo w Niemczech. 


Berlin. Nowa utworzona w parlamencie nie- 
miecki wolnomyślna partya ludowa łą- 
czy wszystkie grupy wolnomyślne. Na czele pro- 
gramu tej nowej partyi stoją postulaty: zupełne 
równouprawnienie wszystkich obywateli, bez- 
stronność sądownietwa, powszechne prawo gło- 
sowania do wszystkich ciał reprezentacyjnych i 
przyznanie kobietom biernego prawa wyborcze- 
go do gmin. 


A Trancyl. 
Paryż., Senat przyjął przedłożenie rządowe w 
sprawie ubezpieczeuia robotników na starość. 
Paryż. Izba przyjęła budżet ministerstwa roi- 
nictwa. 


Zaprzeczonie, 


Paryż. „Journal des Débats“ zaprzecza 


|pogłoskom o bliskim zjeźlzie prezydenta Falié- 


Jesa z cesarzem Wilhelmem. 
SC: WSP OAI BAC OWCE T S E OAZA 


Po zamtznięciu namori 


Kraków, 17 gradnia. 

Zsiscie w krakowskim sądzie karnym. Dzi 
siaj rrzad południem w krakowskim sędzie powia- 
towym karnym przy ulicy Grodzkiej przyszło do 
burzliwego zajścia wśród następujących okoliczności. 
Między innemi toczyć się miała w jednej z sal 


Tow. sztnk pięknych), budzi żywe zainteresowanie, 
które się objawiło znacznym zakupem wystawio- 
nych dzieł, W ostatnich dniach wystawa wzboga- 
coną została nowemi pracami: Augustynowicza, 
prof. Axentowicza, Fabiańskiego, rof. Malczew- 
skiego, Pantscha, oraz Rozwadowskiego większych 
rozmiarów obrazem „Śmierć Berka Joselowicza 
pod Kockiem w roku 1809“, 

Repertoar teatru lwowskiego, 

W sobotę po południa: „Balladyna“; wieczór: „Marta“. 

W niedzielę po południa: „Szczęście Frania“; wieczór: 
„Verbum nobile“ . „Pajace*, 

W poniedziałek; „Jąsiadka%, 


W piątek: P, Sranisław Szpotuński: Stronnictwo i or- 
ganicaaya wielkiej emigracyi (wykład II.) 

W sobotę: Dr Jerzy Smoleński: Kraje polarne (II wy- 
kiań ilustr, obrazami świetlnymi.) 


E. Gabryealaka, Krzysztotory 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
kzorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
Bie i pianole za gotówkę lnb na spiaty nawet 
dwndziestomiesięczne, Instrumenty ażywane od 
Ban najniższych, 


| ZJ 
Dział ekonomiczny. 


b< Przesyłki przedświąteczne. Dyrekcya poczt 
ogłasza: Przed świętami Bożego Narodzenia zwięk- 
sza się nadzwyczaj ruch pakietowy, a nadawcom 
 ndresatom zależy bardzo na tem, aby przesyłki 
dostały się na miejsce przeznaczenia w stanie nie- 
uszkodzonym i bez opóźnienia. Aby życzenin temu 
stało się zadość, konivcznem jest, aby osoby wy- 
syłające pakiety zastosowały się bezwarunkowo do 
obowiązujących przepisów pocztowych (należyte 
opakowanie i wyraźny adres), bo przepisy te będę 
szczególnie w okresie przedświątecznym tak w in- 
teresie publiczności, jak i zakładu pocztowego, 
z bezwzględnym rygorem przestrzegane, W szcze- 
gólności przypomina się, że pakiety z zawartością 
wydzielającą wilgoć, tłuszcz, świeżo zabitą dziczy- 
zną, drób lub innego rodzaju przedmioty, mają być 
w ten sposób zapakowane, aby było wykluczone 
mszkodzenie innych przesyłek przez wydzieliny ta- 
kich pakietów. Wysyłanie małej dziczyzny lub dro- 
biu bez opakowania, jest bezwarunkowo nieodpo- 
wiednie i takie przesyłki nie będą przyjmowane 
do przewozn pocztą, bo wskutek możliwego odpa- 
dnięcia adresu umieszczonego na chorągiewce, stać 
się mogą niedoręczalnemi. Adresy mają bsć na 
przesyłkuch tak umieszczane, sby ich przypadkowe 
odpadnięcie było wykłuczonem, a rozmyślne usu- 
nięcie nurudnionem. W rzczegóiności pależy zanie- 
chać umieszczenia adresów na t, zw. chorągiew" 
kach, bo tego rodzaju adresy — jak to wykazują 
doświadczenia — najczęściej giną podczas trans- 
portu. Celem przyspieszenia manipuiacyi przy wy- 
miarze podatku konsumcyjnego w miastach zam- 
kniętych (Lwów, Kraków, Wiedeń), należy tak na 


Śmierć króla Leopolda. 


Król Leopold II był synem Leopolda I z ro- 
dziny sasko- koburskiej, powołanego na tron 
beigii w r. 1831, po oderwaniu się tego kraju 
od Holandyi. Urodzony w r. 1835, dosięgnął 
poważnego wieku lat 74. Młodość swoją spe- 
dzi} w służbie wojskowej, w której przeszedl 
wszelkie stopnie ofićerskia aż do genereła. — 
Juź w r. 1853 ogłoszony pełnoletnim, miano- 
wany został członkiem senatu. W kilka lat pó- 
źniej poślubił arcyksiężnę Maryę Henryettę, 
córkę arcyks. Józefa, palatyna Węgier. Małżeń- 
stwo to, zawarte głównie ze względów polity- 
cznych, nie było szczęśliwe, jak wogóle całe 
rodzinne życie zmarłego dziś króla, W roku 
1867 jedyna jego Siostra, małżonka nieszczęśli- 
wego cesarza Meksyku Maksymiliana, wrociła 
do Belgii po tragicznej fmierci swego męża — 
obłąkana. W roku 1869 zmarł krołowi jedyny 
syn i następca tronu. Później nowe spotkały 
go ciosy — tajemniczy zgon zięcia arcyksięcia 
Rudolfa, oraz nagła, również dotychczas nie- 
wyjaśniona Śmierć jego bratanka i następcy 
tronu księcia Baldwina, który umarł — po u 
padku ze schodów z mieszkania pewnej zna- 
nej śpiewaczki. Dumę jego rodową dotkliwie 
zadrasnęły wreszcie miłosne awantury drugiej 
jego córki, księżniczki Ludwiki, zamężnej za 
ks. Filipem Kobnrskim, oraz nierównorzędne 
powtórne małżeństwo arcyksiężnej Siefanii. — 
Trzecia z jego córek Klementyna wogóle nie 
wyszła za mąż, lecz pozostała przy matce. Po 


Chcecie mieć tanich robotników — oto prawdzi- j rozprawa karna między niejakiemi Maryą Szumiec 
wa przyczyna obs*rukcyi. — Wasza obstrukcyalx Antoriną Berkowaką, W ehwili, gdy obio strony 
jest szwindlem. lcpsrne snorss'y sig na schodach gmachu sądowego, 
Agraryusze czescy wołają: Wstycź kię prryszło Wóęńty misa: do Żywego spora, przemie- 
pan. To jest skandal. Wyrzućcie go. Opró-. nionego w krwnwą bójkę, w czasie której Borkow- 
żnić ponownie galeryę. |ska dotkliwie pobiła Szumiecową, sama zaś dostała 
Wiceprezydent Steinwender zarządza |silnego atako histeryczno-epileptycznego. 
stwierdzenia identyczności człowieka na galeryi, | Przybyłe na miejsce pogotowie ratunkowe opa- 
który wreszcie się oddalił. trzyło Sznmiecową, a Borkowską odwiozło do domu 
Przewodniczący, donosząc o udzieleniu głosu |przy rtiey Felicyenax. W kilkanaście minut później 
pos. Rychterze, «awiadania także te miri-| wezreno nogntowie ratnnkowe powtórule do gma- 
ster skarbu przedłeżył ustawę w sprawie wy-|sbn sącewopo, gdzie, jak się okazało, Borkowska 
budowania ziemnych rezerwoarów jpo przyjściu do przytomności, powróciła i wywołała 
naftowych i uregulowania stosunków han-| wśród objawów zboczenia umysłowego, wielką awan- 
dlu olejami mineralnemi. turę, odgrażając się sędziom, przed którymi miała 
Przewodniczący doniósł dalej, że nie może |się toczyć przeciw niej rozprawa. 
nastąpić uzasadnienie nagłości wniosku pos.) Pogotowie ratunkowa odstawiło chorą do szpitala 
Bukvaja w sprawie agnoskow”nia zaprote-. św, Łazerza ua sddział obłąkanych. 
stowanych Wy u0:ÓW, „pouieważ Sprawa ta znej-| Z sadu wojennego. W poniedziałek sąd wojen- 
duje się na porządku dziennym. ny warezawski wydał wyrok skazujący Bolesława 
Pos, Rychtera uzasadniał nagłość wniosku | Marka, Ludwika Pytlakowskiago, Władysła Górno- 
w sprawie rejonowania buraków. Poseł przema- |go i Antoniego Kierkowskiego, na śmierć przez 
wia w języku czeskim. powieszenie, za nałeżenie do organizacył bojowej 
Godzina 91/,., Wiceprezydent Pernerstor-|w Radomiu i za udzial w szeregu zamachów. @e- 
fer wzywa pos. Rychterę, aby mówił głośniej. | nora? guternator warszawski wszystkim skazanym 
Chrześci' ańsko-społeczni ~ posłowie WoOLBJĄ) zawsenił Kzrę śmierci na dożywotnie ciężkie ro- 
chórem: My tei chcemy cot słyszeć, Pamię- | bory. i 
dzy gocyalistami czeskimi a czeskimi agraryu-| Napad bandycki. Z Warszawy donoszą nam : 
szami przyszło do żywej kontrower-|Do mieszkania właścicielki domu przy ul. Instyta- 
syi. towej, baronowej Emilii Lesser, przyszedł o 9 wie- 
Wiceprezydent prosi mowcę ponownie, |czór jakiś nieznany, przyzwoicie ubrany mężczyzna. 
aby mówił głośniej. Gdy służąca otworzyła im arzwi, jeden z przyby- 
Pos. Lisy: Chodź pan tu do nas. łych, zagroziwszy jej rewolwerem, zatrzymał ją 
O godz. 10 i o godz. 11 zarządził przewodni- | w prsedzokejm, pozosialł zaś dwaj udali się w głąb 
czący przerwę 5 minutową na życzenie mówcy. | mieszysnta, skąd Bprowadziii do gabinetu p. Les- 
Godz. 111, pos. Rychtera mówi dalej po |serową, dokąd udał się wraz ze służącą i trzeci 
czesku, opryszek. Tu napastnicy pod groźbą rewolwerów 
Wiedeń. Poseł Rychtera skończył mówić w |zażądali od wystraszonych kobiet wskazania miej- 
Izbie o godz. 12%/s. Zabrał głos wnioskodawca | sca, gdzie są pieniądze. P. Lesser oddała napastni- 
poseł Srdinko. s kom portmonetkę z 25 rublami, oświadczając, 12 


więcej nioma pieniędzy. 
Polacy i Rusini ; 


Rabasie jednak nie zadowolnili się tą kwotą i 

Wiedeń. Wobec zarzutu, że rząd inaczej po- |jeden z nich udał się do kachni, skąd powrócił 
stępuje z obstrukcyą ruską, aniżeli z czeską |z tasakiem, którym poodrywał szuflady biurka i 
i po zgłoszeniu wniosków nagłych przez Kusi- |szaf i zabrał stamtąd dwa złote zegarki, trzy bro- 
nów, rozpoczął z nimi rokowania i płaci im|sze 1 kilka kosztownych drobiazgów, wszystkiego 
koncesyami za odstąpienie od obstrukcyi, — do-|na sumę przeszło 500 rubli. Rabusie gospodaro- 
nosi „N. Fr. Presse", wali w mieszkaniu blisko godzinę, pokpiwa- 


przesyłkach samych, jak i na odnośnych adresach 
przesyłkowych wykazywać zawartość przesyłki, pod- 
lesającej pcdatkowi konsumcyjnemu w ilościach lub 
kilogramach, n. p. 2 kaczki, 1 kapłon, 4 kig. ma- 
eła i t. p. 

>< Nadzwyczajne pociągi, które dyrekcya ko- 
lei zaprowadza z powodu zwiększonego rnchu w 
czasie Światecznym, będą następujące: W dniach 
21, 22 i 23 grudnia ouchodzić będzie pociąg po 
spieszny zo Lwowa o godzinie 2 min. 30 pop. i 
przybywać do Krakowa o godz. 9 min. 24 wie- 
czór. Z Krakowa do Lwowa odchodzić będzie po- 
ciąg osobowy 0 godzinie 5'50 po poł; nadto do 
Tarnowa o godzinie 10:45 przedpołudniem. Dnia 
23 b. m. odejdzie pociąg osobowy z Krakowa do 
Suchy o godz. 7:15 wieczór, przyjazd co Suchej o 
918. Duia 24 gradnia odejdzie p ciag osobowy 
z Nowego Zagórza do Jasła, w dniach 26 i 27 
b. m. pociąg z Jasła do Nowego Zagórza (odjazd 
z Zagórza o 2:42 w nocy, przyjazd do Jasła © 
5'05 rano; odjazd z Jasła o 7 5U wieczór, przy- 
jazd do Nowego Zagórza o 10 10). Dula 2 stycz- 
nia odejdzie pociag osobowy z Chabówki g0 Kra- 
kowa (odjazd z Cnabówki o 12:20 w południe, 
przyjazd do Krakowa o 4'10 po południe). 

> Ciagnienie losów. Z Wiednia donoszą: Przy 
wczorajszem ciągnienin losów loteryi państwowej 
padła główna wygrana 200.000 koron na Nr 
173.289, 40.000 kor. wygrał Nr 202.824, 20.000 
kor. Nr 99.562, 10.000 k. Nr 68.789, 5000 k. Nr 
35.486, 4000 kor. Nr 269.479, 3000 koron Nr 
239.531, 2000 kor. Nr 387.907. 


e 


śmierci jedynego syna króla Leopoldą i po ta- 
jemuiczym zgonie ksi,cin Baldwina, prawa na- 
stępcy tronu przeszły 
młodszego syna brata królewskiego, hrabiego 
Flandryl. 
dawno zmarłego A RE 
skiego, znanego lekarza-okulisty, obejmuje teraz 
tron Belgii jako trzeci z rzedu wiadca tego 
państwa. 


(Telegramy „N. Reformy“ z dnia 17 grudnia) 


godz 2 i pół nad ranem. W chwili śmierci kró- 
la znajdowały się przy łożu konającego tylko 
dwie siostry miłosierdzia. 
strzegły, że stan króla jest groźny, zawezwały 
natychmiast lekarzy, przebywających w pałacu. 
Ci jednak przybyli zapóźno i mogli już 


na księcia Alberta, 


Książę ten, ożeniony z córką nie- 
księcia Karola Teodora bawar- 


Nagły zgon. 
Bruksela. Śmierć króla Leopolda nastąpiła o 


Gdy spo- 


tylko stwierdzić Śmierć. 
Król przed północą był jeszcze w dobrym 


bumorze. Był przekonany, że znajduje się na 
drodze do polepszenia i omawiał plany rozmai- 


tych podróży z baronową Vaughan. 


Na wiadomość o śmierci króla przybył na- 
tychmiast do pałacu następca tronu ks. Albert, 
najmłodsza córka króla ks. Klementyna i sio- 
stra jego hr. Flandryi. Hr. Lonyay jednak 


nie wpuszczono. 


Fermalacści pogrzebowe. 


Bruksela, Zwłoki króla leżą dotąd w pokoju 


Niema lepszego mydła toaletowego jak: 
” Krajowe Mydła przetłuszczone hygieniczne W.Bracha z Tarnowa. 


"Wiadomości, jakoby rząd interweniował w tej 
sprawie są nie prawdziwe. Porozumienie 
między Polakami a Rusinami nastąpiło wprost 
na konferencyach polsko-ruskich. Rusini 
od rządu niczego nie otrzymali. ? 


rbtnieme | NIE 
ultttomości „Iłowej Reformy‘ 


z dnia 17 grudnia, - 


Zgrał glą w karty. 

Budapeszt. Jak wiadomo, gubernator Rjeki, 
hr. Nako, otrzymał w ubiegłym tygodniu dy- 
misyę, bez podania bliższych przyczyn i bez 
żadnego odznaczenia. Dymisya ta była zupełną 
niespodzianką dla wszystkich, Jak się 
obecnie okazało, przyczyną ustąpienia ks. Nako 
byłaprzegrana w wiedeńskim Jockey- 
Klubie . 

Hrabia Nako przegrał tam w jednej nocy 
półtora miliona koron, poczem prosił 0 ay- 
misye, gdyż nie miał już odpowiednicu: rođ- 
ków na reprezentacyą na swojem stanowisku. 


Sytnacya na Dalekim Wschodzie. 


Petersburg. Minister handlu zażądał, aby ra- 
da przedstawicieli przemysłu i handlu wy dru- 
kowała referat Glezmera o wrażeniach 


nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym 


jąc sobie z przestrachu kobiet. Następnie zapro- 


wadziłi obie do łazienki, gdzie cncieli zamknąć je 
na klucz, lecz zamek okazał się zepsutym, zabary- 
kadowali wiąc drzwi od łazienki meblami i sami 
umknęli, 


DO E ZACZNA A A TRZA 


- Mowy wniosek 
o zmianę regulamiu. 


(Telegramy „N. Reformy“ z dnia 17 grudnia.) 


Wiedeń. Posłowie Dr. Kramarz, Udrżał, Su- 
stersicz i tow. mają zgłosić następujący wniosek 
nagły: 

wa raczy uchwalić następującą ustawę, ce- 
lem uzupełnienia niektórych postanowień regu- 
lamina §. 17, a ma brzmieć: 

Prezydentowi Izby posłów pozostawia się do 
woli poczynić wszystkie zarządzenia 
w celu ochrony Izby przed zakłóceniem 
i nadużyciem regnlaminu. W tym celu 
ma prezydent prawo odczytywanie wpływów, 
weryfikacyi protokołu i obrady nad wnioskami 
nagłemi zarządzić na końcu posiedzenia, za- 
rządzić pauzę przed głosowaniem, lub jej odmó- 
wić, a przy wnioskach formalnych nie do- 
paścić do imiennego głosowania. Za- 
danie to do skonstatowania stosunku głosów jest 


członek Rady państwa Glezmor,|5Am ma wątpliwość co do wniosku głosowania: 


„Na wypadek, gdyby który z posłów dopuścił 
się wykroczenia przeciw godności i powadze 
Izby, na wypadek ciężkiej obrazy prezydenta 
albo czynnego oporu przeciw jego zarządzeniom 
ma prezydent prawo wykluczyć ta- 
kiego posła, lecz najwyżej na 3 po 
siedzenia. Przeciw takiemu zarządzeniu pre- 
zydenta może się poseł odwołać do Izby, która 
wtedy rozstrzyga zwykłem głosowaniem. Usta- 
wa ta ma trwać tylko jeden rok. 


Rokowania. 


Wiedeń. Wniosek nagły Kramarza, który ma 
zmodyfikować zgłoszony wczoraj wniosek nagły 
Kreka, jest obecnie przedmiotem roko- 
wań i narad wszystkieh klubów. Nad 
wnioskiem tym radzą obecnia kluby niemiec- 
kie, prezydyum Koła polskiego i kiub so- 
cyalistyczny. í 

Po południu ma się zebrać konferencya prze- 
wodniczących klubów. Z wyjątkiem Niemców, 
wszystkie inne kluby oświadczają 
się za tym wnioskiem. Chodzi tu tylko © 
formalne trudności 

Niektórzy bowiem twierdzą, że zmiana regu 
laminu nie może nastąpić w drodze nagłej. — . 

Aby tej formalności uczynić zadość, poseł 
Kramarz nadał swemu wnnioskowi formę uzu 
pełnienia ustawy o regulaminie, tak, że jego 
zdaniem, niema trudności w uchwalenią 
zmiany regulaminu w drodze nag.ej. 

Niemcy żądają przedtem cofnięcia wszystkich 
wniosków nagłych, załatwienia prowizorym bu 
dżetowego i ustawy handlowej; potem dopiero 
zgodzą się, aby wniosek o zmianę regulaminą 
odesłano, jako wniosek zwykły, do Ko- 
misyi. Na to zaś Unia słowiańska pod żadnym 
warunkiem się nie zgodzi. Rokowania mimt 
to są w toku. Od ich wyniku zależy dalszy 
przebieg posiedzenia. W razie dojścia do skutki 
kompromisu, posiedzenie Izby zostanie przer: 
wane. 

Projekt kompromisu. 

Wiedeń. Partya chrześc.-socyalna oświadczy” 
ła się za wnioskiem posła Kramarza i 
przedstawiła następujący projekt kompro 
misu. 

Wszystkie wnioski nagłe mają być cofnie 
te, dyskusya nad wnioskiem Kramarza ma być 
ukończoną w przeciągu trzech godzin; po 
wywodach merytorycznych wniosek Kramarza 
ma być odesłany do komisyi z polece- 
niem zdania sprawy z niego przez komisyę do 
24 godzin. 

W międzyczasie Izla nuchwali prowizoe: 
ryum budżetowe w H i III czytaniu i I 
czytanie ustawy handlowej. 

Następnie Izba przystąpi do sprawy reformy 
regulaminn. a po jej uchwaleniu załatwi ustawę 
handlową w II i III czytaniu. Wszystko to mą 
być załatwione do 23 b. m. 

Kompromis ten jest obecnie przedmiotem na- 
rad kłubów. 


NAPY ni M TER WWE: A EJ zm 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopińsiui, 

' NADESŁANE. 


Artykuły w bym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 


Dra Raya 


TWO: 


wybitny środek przeciw 


osłabieniu nerwowemu, bezsenności, ner- 
wowym bólom głowy, neurastenii, migre 


nie, przez lekarzy uznany za śŚwiętny. 
Na zarządzenie lekarskie. 


Cena flaszki 5 koron, dostać można w apte- 
kach. Skład główny: Schwan- Apotheke, 
Wiedeń, Schotteneing 14. 

8153 2 6 


Choroby stawów i kości, artrytyzm | reumatyzm 
leczy się 7576 4 6 


aparatami Dra Zaziera 


GORĄCEM POWIETRZEM 


Zaklad Zanáerowski 
ulica Zyblikiewicza 9 (9—1 i 4—6). 


Do numeru niniejszego dołączony jest dla części 

P. T. Prenumeratorów prospekt trzech pisemek, 

A H 

wychodzących w Warszawie, przeznaczonych dla 

dzieci I młodzieży, a mających swą administracyę 
także w Krakowie przy uł. Zyblikiewicza Nr. 8. 


AAE A E aE 


Karsa teieyraziczne. 


Wiedeń, 17 grudnia. (Giełda połgdniowa.) 

Marki 117'»0. fenta majowa H6'20. Kenta Koronowu 
węgierska 9340. Atoye austr, zaki, kred. 06375. Akcyw 
wey. zagt, kred. 7B1'60. A koy6 Anglobanku 811 —. Akcye 
Uuiynvanku 583 50. Akoye duaarocne aua p OO 

BE kole stwaw po. "0, - 
keno = > RZ orst Broi Ep75 Awvye tyto- 
niowe 0—*—. Alpiny 724%'50. Rime-Wuranyi 65950 Ak 
aye prasciego Tow. żelaznego ———. 1.087 MW-eokię 
22125, Kable 20475. Akcye galic, Banku hipotecznegu 
U—=—, - 

Usposonienie: utrzymane. 

Berlin, 1/ grudnia, (Heolia poranna.) 

Akuye xrodytowe 219°—, Tow dyskoatówa 19675. 

Uposobienie : spokojne, 


Giełda zb0Z0WA. 


Budapeszt, 17 grudnia. Pszenica na kwiecień od 140t 
ło 1467; pszenica na maj od 1339 do 15*40; pszenica 
na październik od 1l'56 do 11:87; żyto na kwiecien od 
897 do wdó. Żyto na październik od 8'45 do 896; 
owies na kwiecień 7'ol do Tœ; owies na paździer- 
nik od —'— do —'—; kukurydza na muj b'74 do 673; 
rzepak na sierpień 13:45 do 13:35, 

„Otertf mierne, chęć kupna mierna, usposobienie silne; 
zimno 


Rozmaite zapachy, Wydelikaca cerę, chroni od liszai, szorstkości i ozenala scócy, Niszczy airi, 
pryszcze, oraz wszelkie nieczystości ciała, Po krótkim użyciu wiloczna s% aujlaosza rəsiltaty, Do 


Salad ap. „Sanitas Krayów, u Daga f. 


4 Ne. 579. 


999 


ooe 


NOWA REFORMA 


eaaa aaa aae 


Piątek 17 Grudnia 1909. 


Olbrzymią sprzedaż Gwiazdkową !!! 


- BB6 
urządzam w obu mych handlach bielizny i galanteryi do 5 stycznia 1910 r. 
Ceny zadziwiająco niskie!!! Wystarczy pofatygować sią przed wystawy znajdujące się przy ul. Grodzkiej I 25 i Floryańskiej |. 2 (Hotel Drezdański). Każdy przedmiot opatrzony ceną, mimowoli zmusza do kupna. 


0 
zya | 


obrotu na rzecz bu 


8167 


przyczem przeznaczam HA n 
dować się mającego 


w Krakowie, przy © 


1 tuzin najlepszych poczwórnych kołnierzy K 3°80. 


ez 


L € 


Do sprzedamia. 


Buc 7-letni, krępy, silny, do ciężarów i do 
wózka, wraz z szorami i wózkiem prawie no- 
wym, do sprzedania. Oglądać można we wto- 
rek na pl. Groble między 10—12 rano. Bliższa 
wiadomość w drogueryi Z, Komorowskiego, 
Floryańska 33, * 8170 1 3 


inżynier 


poszukuje administracyi domu. 
10.000 K kaucyi. Adres: Kaucya Nr 26 
poste restante Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 8169 1 8 


Przyjmę studentów 


na staneyę. Reformacka 7, II p. 816612 


[Em 


poleca 5561 277 0 


ndjlensze instrumenti 
Hrm KrajoQych, 


Wyłączne zastępstwo fabryk Bö- 
seudorfera, Elwbara, Wirtha, Ko- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz- 
niejsza krzesła do fortepianów. 


= 4 Hd 
Miody przemysiowiet 
szuka posady kicrownika większego zakładu 
pogrzebowego. Jest również fachowo obeznany 
z wyrobem trumien z drzewa różnego rodzaju. 
Na żądanie może złożyć kancyę. Zgłoszenia 
pod A. M. poste restante Kraków, za okaza- 
niem kwitn inseratowego. 8142 1 8 


[4 EH u BDE | 
Bańki i pijawki 
nmiejętnie stawia M. Nadel, iryzyer, 
Wielopole 12 i Szpitalna 40. 812916 


Myśliwska dużeltówka 


amerykańska, najnowszej konstrnkcyi, 
tanio do nabycia w restauracyi A. Sche- 
rera, Pawia 6. 8131 1 3 


Biuro pośrednictwa pray 


w zawedzie handlowym 
przy kongregucyi kupieckiej 

w Riukowie, Sfawkowsku 9,1 p. 

poszukuje u kupców i przemysłowców, 

tak w Krakowie, jak i na prowincji, 

pomieszczenia dla 70 pomocników han- 


dlowych, 19 uczniów, 18 kasyerek, 17 
buchałterek i ekspedyentek. 8118 1 3 


Kupuję kawati niedopalonych Świet |= 


stearynowych, po cenach umiarkowanych 


Jan Erker, Kraków, ul, Szewska 3, 


5911 28 28 


Tasca hiurogego 


pod skromnemi warunkami posznkuje młody | i 


człowiek, władający poprawnie 'qzykiem polskim 
i niemieckim w słowie i pismie. piszący biegle 
i ładnie. Zgłoszenia pod „Uczciwy poste re- 
stante Piezzów. 8056 3 8 


ZASKUWIOKO 


złoto, platynę, srebro, 
brylanty, i t. p. celem 
kupna — wykupuję 


dopłacając pełną, wartość == — — 5611 6+ 90 
M. Rroncar, jabier, ul. Kikokajska 8, 1p. 


Kawaicr 
młody. przystojny (izracl.), fachowiec, ożeni się 
z przystojrą panną lub bezdzietną młodą wdo- 
wn. Posag pożądany celem założenia interesu 
w większem mieście — „Nadzieja posto re- 
stauto KraSiczym. 8150 


Na reamatyzm 
gościec. postrzał (ischias) i łamania poleca się 
uśmierzające nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordyno- 
wane i przez znakomitości uznane 
Llufmeonium Gaulikeriae compositum 
z prawnie zazejestr. marką ochronną 


NERWOL“ 


chomika da Juliusza Franzosa, aptekarza w Tar- 
nopolu. Cena flakonu 80 hai. — 10 filakonów 
8 koron, nie licząc opakowania i franko, Ty- 
Biące listów dziekczynnych do przeglądnięcia. 
Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. — Do 
nabycia w każdej większej aptece, względnie 
w aptece chemika Dra Juliusza Franzosa 
w opolu. W Krakowie do nabycia 
w aptece Wiszniewskiego. 21 59 0 


(1 kilo Z ka 


bo at 


omu Ludowego w Krakowie. 


3% 


| 1 tuzin mankietów K 4-80, pr 


W RH M 


Nadto krawaty, koszule, bielizna trykorowa, rękawiczki, przybory toaletowe i podróżne za bezcen!!! 


Henryk Recht w Krakowie 


Celem umożliwienia korzystnego zakupna ogółowi. pracującego ludu odbędzie sią w sobotę dnia 18 od 5—10 wieczór — w niedzielę dnia 19 b. m. przez cały dzień, wreszcie we środę, czwartek i piątek 


Nadctzywyczajma sprzedaż 


Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą, W piątek dnia 24 b. m. składy me o godzinie 5 
zamykam, upraszam przeto o możliwe wcześniejsze zaopatrzenie się w potrzebne towary 


dia ludu, 


1/ tuzina skarpetek zimowych lub letnich K 1°98. | 


ul. Floryañska 2 (Hotel Drezdeński). 
ul. Grodzka 25. 


MAGNZUŃ TEOOKÓW Bidornych Towar doborowy. Ceny tmiarkowam. 


(rel Pracgynią gk 


A Zarz ` f 
Fa A Dyha h 


4 a 


i gotowej Ronfokeyi fany 


20 A z 


Zdoży | KORLYRIENK QANINA ay- Zgłoszenia 


pod „Doktor MI. 8121 przyjmuje Admi- 
nistracya „N. Reformy“. 8121 2 3 


do wynajęcia 


od 1 kwietnia 1910 dwa lokale na- 
dające się na sklepy lub biura w no- 
wej kamienicy przy ulicy Szpitalnej, na- 
przeciw teatru miejskiego. Wiadomość 


||w hotelu Pollera (u portyera). 7712810 


Niezwykia sposobność! 


nabycia 
MYBEŁ TOALETOWYCH 


o silnych różnych zapachach 


racztówka Bilo 5 ka. koron 900 
630000009320909790907997903 
do uubycia tylko n firmy 


Reim I Ska, KYGKÓG 


Rynek 37, 


przwdziwa pełersburszie 


meskie para 6 korom -----|| 
"a. damskie para 4 korony |; 
s 6618 17 o|Ę 


poleca 


TEOFIL BĘKNER 


Eraków, Dluga 4. 


Zarząd pasieki 


-A Kaligtiego w Jederzaned 


ad Borszczów wysyła w 5-kilowych blaszankach, |$ 


wszystko opłatnie, prawdziwy miód lipcowy | 
w cenie 7 K 50 h, a wyborny miód lipcowy 
w cenie 8 K, 


wyszczególnione na kilka wystawach, a to eto- |E 
łowy kasztelański, królewski i miody pitne o- 
wocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak itd, w 5-kilo- 
wych blaszankach, wszystko opłatnie, w conach 
od 6 K 40 hdo 6 K 70 h. 
żądanie franko. 


Cenniki na 
7513 5 20 


2 powodu wysprzedaży! 


HÆ poleca na święta "ZB 


J. KEMPLER 


8108 3 5 


pemy I piekny biust 


nadaje na pewno i na zawsze mój wy: Cennik ilustrowamy gratis i fFeamco. 


próbowany przezemnie samą i od 12 lat 
używany ze skutkiem środek Pani N. 


jllek, Ołomuniec li. Proszę zwrócić. się |B 
do mnie z zaufaniem, jako do kobiety |Ñ 
kobieta. Nie używam krzykliwej rekla- |B 
my, lecz piseninie ręczę, jako jedyna |5 


właścicielka wynalazku, za skutek w każ: 
dym wieku. Listy tylko z ciekawości 


niepożądane. Na odpowiedź załączyć 2 |$ 
marki po 10 h. Wysyłam stale do naj- |g 
słynniejszych artystek i pań z wyso- |j 


kiej szlachty. 8148 1 5 


se Kto guka! 


dobrego, niezawodnego źródła nabycia przedmio- 


tów nżytkowych i na podarki wszelkiego rodza- ; 


ju, niech zażąda kartą koresp. obficie ilustro- 
wanego głównego katalogu z 3000 odbitek od 


firmy o. i k. dostawca dworu Manns Kan- |$ 


rad, w Briix Nr 329 (Czechy). 8098 1 5 


4 Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 


7889 22 Rjg” 


rany | 


|w Krakowie, przy ul. Stradem |. 23 (v imu p. Burhaeta) 


3 czekaniu. — Zamówienia z prowincyi uskuteeznia odwrotnie, 


Wysyła również miody pitne, |$ 


di Sanki 


: rorsańska 23. ; . £ 
kraków, Fioryańska 22. S voatery, czapki, rękawice, kamasze itd. 


Wielki wybór książek dla dzieci, młodzieży i doro- 


słych w różnych językach poleca: 


- Szczegółowe katalogi darmo i opłatnie. 


Na Gwiazdkę!! 


GH a 


F atystyczmy 
Helsimgera 


„ wykonuje według metody amerykańskiej specyalne szczęki bez podniebienia, 
j mostki, korony, zęby na śrubkach, jakotez wszelkie inna w zakres ten 
J wchodzące roboty za cenę umiarkowaną. — Reperacye uskułecznia na po- 
8146 15 


w 


Er AA A AN ADE JaN LL! mo wą 


to na aar n A 


prawdziwe i smyrneńskie,na podłogi, ściany, 
otomany; modlitewniki, karamanie, portye- 
ry różne, kilimy oryginalne wschodnie, 


zakupione w Konstantynopolu hurtownie 
— i osobiście przez właściciela firmy — 


7825 5 8 poleca 


Magazyn oryemiainy Sey 


Dr Nieć i Sk 


Miraków, Rynek 13. 


M 


, il zafosiączno ii! : | Ceny niskie! | 


Rodle) Nasty (Ski 


poleca 


-~ Kraków, Plac Szczepański. Telefon 415. 


Hiafwiekszy i nieoceniony wynalazek 


„CALORA” 


łączenia z każdej elektrycznej lampy z regulacyą do 75° C, 
przeciw chorobom: Reumatyzm, nerwobólkulszowy, zą- 
palenie stawów, kamienie żółciowe, karcze, cierpienia 
kobiece ip. „CALORA* przewyższa dotychczasowe le- 
czenie kataplazmami, termophorami, piecykami i t. p. 
Ważne dla P. T. lekarzy, operatorów, szpitali i każdego 


domu. — Cena od koron 8— wzwyż. — Pierwsze 
większe krakowskie przedsiębiorstwo dla wszelkich urządzeń  elektro- 
technicznych. 
8116 2 5 „ELEKTRYKA 


1 pd tadhowym zarządsa, 


UWAGĄ: Mayan W 


8088 3 10 


Księgarnia G. Cebethnera i S-ki w Krakowie. 


ś|Nr 49.746, 


| % 


7682 7 10 


Magazyn uniwersalny Roman Drobner 


Elektryczne nieustanne ciepłe okłady (kompresy) do po- 4 


F. Migdziński, Kraków, ul. Św. Marka 16. Nr Tel. 829. ; 


w ze == 


lekcye zbiorowe do ma- 


Urządziiem tary seminaryainej w 


godzinach popołudniowych luh wieczornych i do 
egzaminów z ukończonych klas wydziałowych 
mesk, i żeńsk. Przygotowuję do matury gimna- 
zyalnej.- Rezultaty pewne, Na żądanie mogę 
uczyć osobno, Wiadomość: „Praca 158'* poste 
8065 3 6 


francuskiego, reńskiego, węgierskiego i 

koniaku, jako likwidacya jednej ze zna- 

nych piwnic w Krakowie. wysprzedaje 
się codziennie 


restante Kraków, 


Jw fublimnej Kali Aulcyji 


RYROK 16. 


8063 3 3 


A 
A ANIE 


Kanang W Dódrówie 


posznkuje ratynowanego pisarza, pi- 
szącego biegle na maszynie i obznajo- 
mionego z manipulacyą kancelaryjna. 


Posada do objęcia natychmiast, wagle! 


dnio od 1 stycznia 1910 r. 79243 8 


NIA a da najlepszy deserowy kuracyjny! 
Riisa twardy 7 kor. ah e 
toxa, rarytas miodoborów (tylko moja specyal- 
ność) 7 kor, 50 kal. za 50 hal. za 5 klg. franco. 
Włesne pasieki. Korzeriewicz, emer. naucz. 

Iwanc.any. 7911 8 10 


jj a małą HE 7 

|A0-gisi mysiwych 
$ może zaraz nabyć dla siebie i znajomych 
u prawo polowania do 51 b. m. za opłatą 


15 koron na rewirze górskim 1200 mor- 


Hi gowym, posiadającym dużo lasu i zagaj- 
#| ników, w których znajdują się rogacze, 
llisy, dziki i ptactwo, w okolicy Wado- 
$| wic. Na rewirze tym urządzano zaszłego 
roku dwa mało polowania, a w bieżącym |% 


trzechgodziune z jedną strzelbą. Korzy- 


j|stnem byłoby urządzenie kilku wspól- 
Hi nych większych polowań. ` Niezwłoczne 
A| zgoszenia: „Polowanie“ poste restante 


Kraków, okazicielowi tysiąckoronówki 
8093 2 2 


?? Ulubiony rr | 


7? Chwalony 0 
tr Pożądany !! 


SKARB 
najpiękniejszy podarek 
© © a 
u każdej Pani! 
(A. 4 4 XX S5 h. 
vy - : 
Cuikowita drukornin 
ELY 5 dla domu. 
è t MODELE Z MOSIĄDZU 
w obfitym sortymencie do haftu białego, ar- 
tystycznego i barwnego. Monogramy w roz- 
maitycn wielkościach, wzorki do dziergania 
i haftu, liczby i wstawki itd, stosowne do 
kołder, bielizny, ręczników, chusteczek, ko- 
szul, abrusów, nakryć stołowych, pokrowców, 
milieu itd, wraz z przyborami, jak farba, 
poduszeczka na farbę, rozcieracz itd. w pię: 
| knej kasetce. Monogram podać dokładnie, 
Wysyła za zaliczką Je LANSERER, 


wiedcń. WIZ., Meraviy iagasse Nr 59. 
Niema prospektów. "482710 


WADA RAFA WEKA POM 
czesze PE I ŻE OO ——— | 


4405 22 52 


oz 


co ma kupić dla swoich na podarek ślubny, 
imienin lub okolicznościowy, niech przejrzy 
mój główny katalog z 3000 odbitek, w którym 
każdy znajdzie coś stosownego. a który na żą- 
danie wysyła się kużdemu za darmo, opłacony. 
C. i k. nadworny dostawca Manns Konrad, 
Brüx Nr 33I (Czechy). 8109 3 A 


we- 


e NI. Menza |; 
| brzytwy szwajcarskie 


f> x U | . . . . 

A r y r |.) "m 4 h 

4 iawse uajlonsze najzupokniejsze poręczanie | 
di | Opatrzona Arbenza patent. przyrządem bezpie- | 22 
czeństwa są najprestszemi, najstosownicjszemi Be 
Ñ | i najdoskonalszemi w świecie brzytwaini. Uwa- | 

j żać na znak poręczenia: A. Arkenz Jougne: 

4 | Lausanne. — Można dostać w handlach żela- 
|| znych itd, w Krakowie, we Lwowie itd. 


Kto nie wiel 


nieda | Świgla NAY. siose 


Adwokat Niłodzik 


w Limanowej, 
poszukuje koamcypiemta. 


8065 6 7 


Nowa otworzona 


CUKIERNIA kygiemiczaa 
przy ul. Karmelickiej l. 17. 
poleca w wielkim wyborze, ciasta i cukry po 
nader niskich cenach. Ciasta od 4 do 8 halerzy, 
cukry za funt od 90 halerzy do 1 K 80 halerzy, 


Przyjmuje się zamówienia na święta, 
8115 2 8 


Wybormy miód 
deserowy, kuracyjny, lipowy, rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki, — 5 kg. puszka 6 K 20 h, 
Masło stołowe co dzień świeżo, 5 kg. paczka 
11 K £0 h. Wysyła za zaliczkę. J. MA. Farba, 
Podhajce 76. ý 8083 2 10 


Samodzielny huchalter-bilangisia 


dobry korespondent, władający doskonalo języ- 
kiem niemieckim, piszący biegle na maszynie, 
poszukuje odpowiedniej posady, ewentualnie od 
1 stycznia 1910. Zgłoszonia pod ©. A. 90. po- 
sta restante Mraknów, za okazaniem kwitu 
inseratowego. 8130 2 8 


Sklep 


irontowy, obszerny, z tylnym lokalem 
i lodowniami, Mały Rynek-Mikołajska 4 
(gdzie był dawniej Chachlowski, rzeźnik) 
od 1 stycznia do wynajęcia. 7677 8 0 


7- 


YE 


vinova tonin raki 


Mebli ant. now. i używ. Jadalni, Sypialni, 
Salonów, fortepianów, Pianin, Luster, Obrazów, 
Dywanów pers. i ang. itp. M. Felesznickiej 
ul. św. Jana 1. 2, I piętro. 


8u37 36 


Do wyrajęda 1al 


sklep frontowy z pokojem 
przy ulicy Poselskiej l 9. Wiadomość 
tamże, u właściciela. 8139 2 6 


Słupki dębowe 
do płotów sprzedaje się w większych 
ilościach loco wagon każdej stacyi ko- 
lejswej. Zgłoszenia pod: „S. K. 100“, 
post. rest. Kraków. 


8126 28 


LE" ir žy Aż: C nei E 
Starszego lekarza sztabowego i fizyka Dra G. 
Schmidta stynny 6218 6 10 


OLEJEK SLUCHOWY 


usuwa czasową głachotę, wyciek z uszu, szum 
w uszach i przytępiony słuch nawet w wypad- 
kach zadawnienia. Do nabycia po 4 kor. za 
flaszkę wraz zo sposobem użycia, jedynie w 
autsce H. Rubla przedtem Z. Ruckera we Lwowie. 


yy m 


-Darty towarów 


Sakiewki skórzane, przybory do palenia, 
laski z drzewa, partya wyrobów stalo- 
wych bardzo tanio do sprzedania, E'i- 
lip Goldmann, Wiedeń, IV/2, Starhem- 
berggasse 44, 8117 2 8 


Grzyby suszone 


tegoroczne, jasne, 1 kg. 4 K, ciemno 
1 kg. 3 K, przy odbiorze 5 kg. opłatnie, 
wysyła za zaliczką Tomasz Chaloupka, 
Svctec u Biliny (Czechy). 8076 2 0 


meeer Z E: 
a mk im, 
(PYTAM Pó 


a 
c” 


J Rio ma jasno | 
w głowie Ẹ 
używa zawsze 


Bra OETRERA 


| proszku do pieczywa ża 12 h I 
ku wamliinowego za 12 h i 
A proszku pudyngowego za 12 h 


kj ponieważ są najlepszemi. — [gl 
Bs Dostać można wszędzie z prze- łą 
| visami, które niezliczoną ilość 


| razy okazały sią dobremi. 3275 ć | 


